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„P R Z Y J A C IE L  L U D U “  - K R A K Ó W .

:: W ychodzi raz w tygodniu na niedzielę. ::

N ależytość płaci się z g ó r y ,  roczn ie  
*£>te  <2>ss> lub półroczn ie , e s s  e x s
Pobieranie „P rzy ja cie la  ludu“ można rozpocząć 
każdego czasn i od tego dnia oblicza się n&ieżytość

Najlepsza odpowiedź.
Braoia Chłopi! W  oozaoh Waszyoh doko­

nuje się najhaniebniejsza 1 najboleśniejsza 
karta w dziejaoh naszej nieszozęśliwbj Oj­
czyzny. Ojoowie wasi widzieli, jak za ruble 
rosyjskie i marki pruskie zaprzedawano ży­
we jeszoze szczątki Ojozyzny, widzieli kr«w 
swyoa synów, oo poszli bronić Jej bytu 
i świętej polskiej wiary. Ioh pośród sprze­
dawczyków nie było, bo oni poszli za Oj 
ozyznę krew lać serdeozną.

Prawość ohłopskiej duszy poszła z wiarą 
i nadzieją do walki o wolność. C b ł o n 
p r z e t w o r z y ł  s i ę  w o z y n n i k  p o t ę  
żny .  w o z y n n i k  o d r o d z e n i a  Na­
r o d u .

Zrozumieli to i oi, oo Polskę do zguby 
przywiedli. Nie widząc w sobie siły du ozynu, 
szlaohta zgodziła się na ruoh ludowy.

1 w niespełna ćwieró wieku przetworzyła 
się surowa masa Ludu w solidarne twarde 
Kadry ohłopskie. Ona wzbudziła śpiąoy ruoh 
wolnośoiowy, przypomniała tym, oo w bez­
władzy ozynu plątali się po wszystkioh ką- 
taoh Europy trw^niąo siły i pieniądze, iż 
Polska woluą być musi, że trzeba tylko— 
ozynu.

Zażądał Lud od nioh tylko jednego: by 
zdali rządy kraju w jego ręoe, a on dzieła 
rozpoozętego dokona. L e o z  z t ą  c h w i l ą  
o c k n ą ł  s i ę  w n i o h  d u o h  z ł a  — da­
w n y  s p r z e d a w o z y k o w s k i  dnoh.

Zrzeo się swyoh przywilejów, dać obłjpu 
należne mu prawa? Chłop mógłby być im 
równy? — O! za wielką by to było dla 
małodusznej kliki oiisrą.

I widzieli, iż Lud silny, w potężną zje- 
dnoozony masę jak nie dostanie uobrowol­
nie to oo mu się należy, weźmie siłą. Zro­
zumieli to i zbledli. — Straoh przed ludo­
wymi wyborami sejmowymi ogarnął klikę, 
by nie dopuśoić do tego, wezwali do po- 
mooy tyoh, którym jeszoze mniej na rzą- 
daoh ludu zależało. Wezwał, wbzeohpolaków 
i ioh lokajów t. j. fronuę 1 zaozęli nieobli- 
ozalną w skutkaoh walkę z ludem i jego 
zjednoozeniem. Walka ta piąty już rok oią-

fnie się. Użyto w niej najpodlojszyoh środ- 
ów do walki, wyzwisk ulioznyoh i szu- 

brawyoh zarzutów. Ludzie wyzuci z wszel- 
kioh zasad uozoiwośoi nie tylko już publi­
cznej, leoz nawet osubistoj ciskali i ciskają 
gromy na temat spaozonyoh i zbrukan/oh 
idei.

I nas, masy ludowe, nazwano odstępoami 
od wiary, od prawdziwej idei ludowej. Rzu­
cono się na nas z okrzykiem: Ha! zdrajcy 
Narodu I Chcecie Gali oj ę wydać na łup Ru­
sinów. Choeoie zaprzedać obłopa pdlskiego 
na Wsohodzie!

A ozy wieoie Brao4a Chłopi, oo Rusinom 
wroga ludów' klika ofiarowała? Jednego jio* 
tła mniej! A ozy myślicie, że w targu 
Rusinom oo więoej nie ustąpią?

Każdy z Was zdziwić się musi i z pe­
wnością zapyta, dlaozego więo oni Lak ko­
niecznie przeprzeó ohoą tą swoją reformę? 
I tu wyłazi szydło z worka! Z a b e z p i e -  
o z y ć  p r z y w i l e j e  s z l a o h e o k i e ,  u- 
r z ę d n i o z e ,  k s i ę ż e  i i nne ,  podzielić 
społeczeństwo na wrogie sobie kasty 
przez Kur je, nie dać mu żyć w zgodzie, 
o to im jedynie się rozohodzi.

Lecz Lud nie ustąpi za żadną cenę! 
Jest gotów ponieść wszelkie ofiary, jakie 
przeprowadzenie równego, tajnego i bez 
pośredniego i powszeohnego prawa głoso- 
waniL bez klasowyoh kuiji wymaga. Takie 
bowiem jedynie prawo głosowania, w tym 
duchu reforma sejmowa zapewnić nam może 
prawa, jakie się nam należą.

R z ą d y  b o w i e m  o h ł o p s k i e w  sej -  
m i e jedynie są w s t a n i e  u m o ż l i -  
w i ć  z n o ś n y  b y t  o h ł o p a .  Klika wszeoh- 
polska w swyoh guzetkaoh piorunuje na po­
słów ze strunniotwa ludowego za to, iż oui 
żądają od o e n t r a l n e g o  rządu pomooy 
w ohłopskiej nędzy. Powiadają, iż pienią 
dze niech kraj sam dla siebie przez sejm 
uohwali.

Ale ozy to jest możliwem? Nie! bo szko­
dy jakie w tym roku Galicja ponosi z po 
wodu klęsk elementarnych wynoszą 300 
IRiijonÓW koron. A ozy sumę taką bajoń­
ską unieść może krai z miljonowym defi­
cytem? Na samo zaś umożli wienie egzy- 
steuoji do wiosny trzeba 30 mil.

Centralny rząd jak z oiwartej kasy ssie 
z Galicji pieniądze. Skoro się tak łatwo 
znajdują miljardy i miljony na ooraz to 
nowe ,ulepszenia“ wojskowe, skoro każde 
mu otioerowi wypłaoa się 160 koron do- 
tenjest w nędzy, ozy nie znajdzie się tej su 
d a t k u  ekwipaoyjnego — to dla ohłopa, gdy 
my, oo mu lepszej pozwoli doozekaówiosny!?

I dlatego dziś giniemy z głodu, bo oi, 
w któryoh rękaoh rządy kraju nateraz spo- 
ozywają o Lud ten biedny nie dbają. Co 
im tam, iż ohłop ginie z głodu, iż w szelki 
przyohówek za bezoen sprzedać musi, skoro 
nu nastaroza na Monte Carla i inne uoie- 
ohy wielkopańskie.

1 my na to wszystko patrzeć mamy 
przez palre?

Damyż sobie wyrwać to, oośmy w krwa­
wej wiekowej walce zdobyli?

O nie! Tu trzeba czynu, leoz nie tego,
00 się w pięknych długich mowach frazę 
sem używa. Tu trzeba czynu, trzeba wzmo­
cnić szyki, by módz silnie i potężnie do 
walki iść z tymi, oo jedność rozbić ohoą 
ohłopską, „ usunąć świtająoą jutrzenkę pogo­
dnego jutra, słowem, trzeba ugruntować
1 rozszerzyć szeregi chłopskie Polskiego 
Stronniotwa Ludowego. Trzeba, by i oi, oo 
.„dla spokoju" nie wzięli udziału w walce 
o wiekowe prawa ludu, i oi, którzy chwi­

lowo dali się użyć za naizędzie do walki 
z jednośoią ludu stanęli pod sztandarem 
P. S. L. ■ z odwagą poszli w bój z pod­
stępną klikę mamutów podolsko-szlaoheoko- 
wszeohpolsłion. ^koję zainicjuje młodzież 
akademioka, a W y wszyscy Braoia Chłopi, 
szozególnie W y Młodzi pomóżoie Im w praoy.

Na wszeohpolsko-szlaoheok4 bowiem za- 
maoh najlepszą odpowiedzią będzie siła na- 
szyoh szeregów. Żmudna praca wyda złote 
owoce, da wolność ozłowieozą ohłopu, zgubi 
i zdusi w narodzi to, oo brudnem jest i 
podłem. Tadeusz Sta^ińshi,

Akcja ratunkowa.
W  poniedziałek 16 września r. b. odbyło 

się pod przewodniotwem Namiestnika pierw­
sze posiedzenie kraj. komitetu ratunkowego, 
w którym wzięli udział delegaoi: Wydziału 
krajowego (dyrektor Kędzior w zastępstwie 
prezesa Dra Pilatal, galio Towarzystwa go­
spodarskiego (LisowieoKi), krakowskiego To­
warzystwa romiozego (Konopka;, Towarzy­
stwa kółek rolniozyob (prezes Cieleoki i To- 
malskiy, Silskiego Hospodara (Dr. Oleśnicki 
i prot. ZałoziecKi). dyrektor kraj. patronatu 
spółek oszozędnosoi i pożyozek Dr. Stefozyk, 
starosta Maszkowski i Kazimierz Monaster- 
ski.

Przedmiotem obrad były dwie sprawy: 
li dostarozanie zdrowego ziarna pod za­
siewy ozime, 2) ułatwienie kredytu.

1) Na zakupno ziarna zdrowego do siewu, 
które przeważnie musi być sprowadzane z 
Królestwa i Poznańskiego, przeznaczył Na­
miestnik kwotę 800.000 K. Z  tej subwencji 
mają być pokryte koszta dowozu, cło i koszta 
zarządu Korporacji rolmozyoh (około 3°/0). 
Zboże, przeważnie zyto, ma być sprzeda­
wane za pośredniotwem organizaoji powiu- 
towyoh po o e n a o h  t a r g o w y c h  (t.j.18  
do 20 koron za oetnar metryczny, pod- 
ozas gdy cena zboza tiewnego wynosi okuła 
26 K). G o s p o d a r z o m  z n i s z c z o n y m  
d o s z o z ę t n i e  p o w e d z i ą  ma być do- 
stProz&ne zboże do siewu wyjątkowe bez­
płatnie na podstawie op nji powiatowych 
komitetów ratunku wyoh złozonyoh z dele­
gatów .Rad powiatowyoh, Towarzystw rol- 
niozyoh i Kółek rolniozyob, a wo wscho­
dniej części kraju także z delegatów Sil­
skiego Hospodara.

Ponieważ kluoz traktatowy do rozdziału 
subwenoji między Towarzystwa rolnioze 
krzywdzi zachodnią część kraju, zażądano 
zmiany tego kluoza, nic naruszano udziału 
tz wysokośoi ł/» ozęśoi organizacji rjiskioh. 
Ostatecznie zgodzono się na następująov 
rozdziel subwenoji 800.000 koron:
1) tow. Silskij Hospodar . . 266.000 K.
2) galio. Tow. gospodaroce . 220.000 

(zamiast 240.000 K.)
3) krak. Tow. rolnioze , , , 160.000 „ 

(zamias 120.000t K.)
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4) Tow. kółek rolniozyoh . . 164.000 „
(zamiast 174.000 K.)
Ponieważ Towarzystwo kółek rolniczych 

p ^eznaoza ze swej subwenoji */» óla za­
chodniej ozęści kraju, zatem udział w sub- 
'venoji tej części kraju wynosić będzie: 
Miowenoja krak. Tow. roln. . 160.000 K.
: 3 subwenoji Tow. kółek roln. 109.000 „ 

razem . . ‘269.000 „
a ponieważ udział ten powinien wynosić 
Vs część t. j. 266.000 K., zatem nawet przy 
tym kompromisie zachodnia część kraju 

ędzie skrzywdzoną o kwotę 7.000 K.
2) Na pożyczki bezprocentowe dla wło­

ścian ma być udzieloną według propozycji 
Namiestnika suma 3,500.000 K., średnia zaś 
i większa własność domaga się nizko opro­
centowanych pożyczek w sumie 30 do 40 
miljonów koron.

Dyrektor Stefozyk oświadczył, że kasa 
centralna spółek oszozędnośoi i pożyczek 
rozdała na wiosnę r. b. pożyczek w sumie
3,400.000 K., a spółki rozdzieliły ze swyoh 
funduszów przeszło 1 miljon K. pożyozek, 
za które państwo opłaca procenta za 2 lata, 
lecz dostarczony przez Bank austro-węgier­
ski na ten cel kredyt wekslowy w sumie 
2,000.000 K. jest dla biura patronatu bar­
dzo uciążliwy, tak iż biuro patronatu nie 
mogłoby obecnie podjąć takiej samej akoji. 
Natomiast patronat mógłby się zająć udzie­
laniem pożyozek, gdyby otrzymał kredyt 
nizko-prooentowy na 6 do 6 lat w sumie 
3 do 10 miljonów K., a różnicę procentu 
(około 1 miljona koron) pokrył skarb pań­
stwa.

Wedle dat zebranych przez Starostwa 
wynosi szkoda w 79 powiataoh politycznych 
(z 3 Starostw brakuje wykazów), w plo­
nach, zerwanych domaoh i gruntach, tu­
dzież zamulonyoh gruntach 267 m iljonów  
Koron opróoz szkód wyrządzonych w dro 
gach.

Powódź zniszozyła i zerwała 593 budyn­
ków włościańskich i 31 budynków dwor­
skich, uszkodziła 5.640 budynków włościań­
skich i 41 dworskich, zerwała 4.430 ha grun­
tów włościańskich i 3816 ha gruntów dwor­
skich, a zamuliła i zaniosła żwirem i pia­
skiem 15.367 ha gruntów włościańskich i 
7.469 ha gruntów dworskich. Nadto znisz- 
9zjly powodzie i ulewne deszcze plony na
j -r'-.- j-.mî or. i j ' • c j m ^ j— DUi

Błogosławione manewry.
Pan Kalasanty Ozimiński właściciel wio­

ski Zakątka (.powiat jasielski), miał trzy 
córki: Marynię, Wandę i Julię. Trzy córki 
urodziwe, jak łanie. Marynia, którą pie­
szczotliwie nazywał Maryną, blondynka, 
z szafirowemi oczkami, Wanda, brunetka, 
z oczkami które hebau przypominały, a ta­
kie były przenikliwe, że aż oiarki przecho­
dziły, gdy człowiek na nią spojrzał, no 
i trzeoia Julia, której los przeznaczył sta 
nowisko pośrednie, bo była szatynką z oczka­
mi koloru piwa pilzneńskiego rozumie się 
z browarów mieszczańskich. Rysy twarzy 
i formy miały wszystkie najzupełniej kla­
syczne jakby modelowane były na wzór 
Wenery z Milony.

Były to panienki w samym kwiecie wieku.
I cóż państwo powiecie na to, że dzie­

wice te, mimo swej niezrównanej krasy, 
nie miały dotychczas ani na lekarstwo kon­
kurenta.

To też nie dziw, że pan Kalasanty Ozi­
miński (już od lat kilku wdowieo) spoglą­
dał nieraz, kiwając smutnie głową na śli­
czne swe latorośle, którym chyba przyj­
dzie zwiędnąć i zmarnieć w takim za­
ścianku!

Szkoda kwiatów, które więdną w ustroni 
i nikt nie zna ich powabu i woni! — po­
wtarzał w duchu.

Tak stały rzeozy, kiedy lotem błyska­
wicy rozeszła się radosna wieść, że w po­
wiecie jasielskim będą w tym roku mane­
wry. Co prawda, wieść nie tyle radośnie 
podziałała na samego pana Kalasantego, 
ile na jego córki.

powierzchni 1,620.000 hektarów gruntów 
włościańskich i 677.446 hektarów gruntów 
dworskich, ogółem na powierzchni 2,197.446 
hektarów gruntów ornych, łąk i pastwisk.

* **
Obrady marszałków powiatów odkryły 

jednak tak dosadnie duszę wszeohpolsko- 
podolską, że nie wolno pominąć tego głosu 
milczeniem.

Podolak hr. Myoielski żądał, aby rząd 
„dla kartofli i kukurydzy, s p r o w a d z o ­
ne j  do  p r z e r o b i e n i a  n a  s p i r y t u s  
w g o r z e l n i a c h  rolniczych p r z y z n a ł  
u l g i  f r a c h t o w e ,  a to do wysokości rze­
czywistego kosztu przewozu, aby rząd wy­
dał oznajmienie, że niewyrobienie w tej 
kampanii kontyngentu nie pociąga za sobą 
utraty kontyngentu.

Hr. Myoielski myśli więc przedewszyst- 
kiem o swojej własnej kieszeni. Niedość, 
że ohowa do kieszeni bonifikaoje, jeszcze 
ohoe ulg frachtowych, bo gdy kraj tonie 
w nędzy, on myśli o tern tylko, by mógł 
taniej wyrabiać wódkę.

Widzicie z tego jasno, jak klika obszar- 
niozo-klerykalna miłuje ohłopów. Słów mają 
bez liku na ustach, gotowi po gazetach 
przysięgać, że chłopa kochają, ale gdy się 
rozchodzi o czyn, to każdy z nioh myśli 
o sobie.

Lecz przyjdzie dzień porachunku.

Chłopi w sprawie emigracji.
Nagonka, jaką urządzili przeciw P. S. L. 

i prezesowi Stapińskiemu wszyscy starzy 
wrogowie ludu, tuczący się jego krwawicą, 
a szczególnie zamachy na wolność zarobko­
wania i emigrowania wywołały wśród ludu 
oburzenie. Otrzymaliśmy wiele listów w tej 
sprawie, a to odnoszących się do Kanady 
i do pruskiego kartelu okrętowego. Z listów 
tych przytaczamy wyjątki.

P. J a k ó b  K u p c z a k  w odpowiedzi na 
oszczercze i kłamliwe ataki „Wieńca i 
Pszczółki* przeciw P. S. L. i prezesowi 
Stapińskiemu, jakoby p. Stapiński wylu­
dniał Galicję i ciągnął ęhłopów do emi­
gracji pisze:
. r-HtoOłiU. ikaBIltM— aa— — 7.— Wł—

— Tatusiu, tatusiu —  wojsko będzie — 
wołały na przemiany, skaoząo naokoło sta­
rego, targając za wąsy, ot, jak zwyczajnie 
rozpieszczone i rozzuchwa^ne dzieciaki.

— Dobrze wam się śmiać, mówił pan 
Kalasanty, ale to kłopot nie lada... dosta­
niemy trzeoh oficerów na kwaterę...

— Trzeoh oficerów młodych! ślicznych!... 
to pysznie, to wybornie, zawołały jedno­
głośnie.

— Cicho, oioho dzieciaki jakieś! cóż z te­
go, że młodzi i przystojni, kiedy się żaden 
i tak żenić nie może...

— Dlaozego, tatusiu, dlaczego? — pytały 
smutnie.

— Dlaozego... dlaozego... no bo ja nie 
mam kaucji ani dla jednej, a oo dopiero 
dla trzeoh.

Panienki trochę posmutniały, ale w tej 
chwili dał się słyszeć jakiś dziwny, niezwy­
kły brzęk i stuk i do pokoju weszli trzej 
oficerowie.

Wszystko chłopcy, jak malowani w mun- 
duraoh. Panienki spłonęły jak wiśnie, ale 
nieśmiałość trwała bardzo krótko: nieba­
wem srebrny śmieszek panienek i tenoro­
wy głos panów poruczników rozbrzmiewał 
po całym dworku Zakątka.

Pan Kalasanty byłby młodym ohętuie 
towarzyszył, ale go zawezwał gumienny, 
więo poleciwszy córkom opiekę nad armią, 
oddał się zwyczajnym zajęciom gospodar­
skim.

Minęło w takim status quo dni kilka. 
Pan Kalasanty powracał raz z pola z miną 
mocno zaturbowaną. Martwił się i miał do 
tego słuszne powody. Nie trudno mu było 
zauważyć, że dziewczęta wszystkie trzy 
zakoohaue po uszy... rozdzieliły się spra-

„ Emigracja jest konieczną, bo lud 
z głodu ginąć nie będzie. Niech rząd 
buduje fabryki, kopalnie niech otwiera 
to lud się może utrzymać na swojej zie­
mi, nie wyemigruje ani jeden do K a­
nady. Mało kto jedzie do Kanady, co 
by nie miał jakiego krewnego albo zna­
jomego. Piszą jeden do drugiego i na 
stałą robotę. Od nas z Jtadziechów jest 
do kilkuset ludu, a ja  sam mam szwa­
gra, jest ju ż  tam 6 lat, a pisze mi, 
ażebym jechał' do Kanady, że robota 
idzie dobrze. Od nas tego roku wyje­
chało blisko do 60 ludu, a Każdy pisze, 
że mu jest dobrze. Pobieram też z K a­
nady Gazetę KatolickąI Ta pisze, że p o ­
trzeba ludzi na farm y , do kopalń, na 
dwory i do fabryk. Do Kanady nikogo 
nikt nie skusi, jak  niema ochoty. Nie 
trzeba blagi pisać takich, jakich niema. 
W  Kanadzie mają się robotnicy lepiej, 
niż u nas rolnicy“ .
Tak pisze chłop, który był w Kanadzie 

a który pochodzi z powiatu, gdzie Zamorski 
namiestnik dzięki księżom dorwał się man­
datu poselskiego.

A znowu p. K o n i e c z n y  z W r ó b l o -  
w e j pisze:

„ Pisze hr. Lasocki co niemiara o Ka­
nadzie. A  czy to ten hrabia widział 
Kanadę. Ja widziałem ją  i mam tam 
dwóch braci stryjecznych, Którzy piszą, 
że im  jest dobrze i stokroć lepiej niż 
w  Kraju. Piszą tak: „W  lecie robim y 
na farm ach a w  zimie przy Koleji — 
lub w  fabryce, Kraj złotodajny, wiKt 
dobry". W  roku 1910 pojechali od nas 
chłopcy do Kanady. Jechali angielskimi 
okrętami. Otóż pisali, że podróż mieli 
dobrą, w iht znaKomity na morzu, a 
za trzy dni dostali pracę w  Kanadzie. 
Lecz rozbójnikom wszechpolskim, rozbi- 
jaczom Dąbskim nie idzie o dobro chłopa, 
nie o to, żeby chłop nie był narażony 
na wyzysk. Im idzie o rozbicie chłopów 
i Stronnictwa Ludowegou.

O zachwalanym przez wrogów ludu kar­
telu prukim i jego okrętach pisze inny 
chłop z Rzeszowskiego:

„Chcą Zamorscy, Grabscy, Wierczaki,

wiedliwie jak siostry. Ba, krew nie woda, 
myślał, ale oo dalej... Chłopcy odjadą, a bie­
dnym dziewozątkom w spuśoiźnie żal tyl­
ko pozostanie. Otworzył drzwi od jadalni 
i o mało nie padł rażony widokiem. Przed 
każdą z córek klęczał porucznik.

— Co to jest? ! — krzyknął ojoieo.
— To jest, zawołali chórem, oo gorsza 

nie poduosząo się woale, — że prosimy 
wszyscy.

— Ja o rękę panny Wandy.
— Ja panny Marji.
— A  ja panny Julii.
—  Cóż wy na to dziewczęta? n& miłość 

boską! czyż wam nie mówiłem, — wrza­
snął pan Kalasanty chwytająo się za łysi­
nę — Maryna!

— Ja kocham pana Adolfa.
— Wanda!
— Ja pana Henryka!
— Julciu!
—  Ja pana Zdzisława.
— Ależ warjaty! warjaty i jeszoze raz 

waijaty! — krzyczał na dobre zaperzony 
pan Kalasanty — ja nie mam kauoji!...

— Bagatela, panie dobrodzieju —  od­
rzekli razem młodzi porucznicy, — my je ­
steśmy .tylko rezerwowi.

— Ja jestem inżynierem — rzekł Adolf.
— Ja adjunktem sądowym, — dodał 

Henryk.
— A ja profesorem — zakończył Zdzi­

sław.
A nieohże was kule biją! — zawołał pan 

Kalasanty radośnie — dajoie pyska łobu­
zy... no i niech was Bóg błogosławi.

<=& =>



Nr. 39 P R Z Y J A C I E L  L U D U 3
Lasoccy lud wygłodzić zamknięciem 
granic przed emigracją. Pamiętacie 
chłopi, co się działo przed 20'tlaty, gdy 
granice były pozamykane, jak chłopów 
wówczas ścigano po lasach, jakby jakie 
zwierzęta. Mam jednak nadzieję, ze do- 
pokąd nasz ukochany prezes Jan Stą­
p i Aski, wódz chłopski żyje nie dopuści 
do tego, aby tern nas chłopów skrzyw­
dzono. Owszem nasz drogi trybun lu­
dowy, wiedząc, że towarzystwa prusKie 
nas chłopów jak  zwierzęta traktują da­
jąc nam jak  najgorsze jadło. Każdego 
kto z nas jechał na Bremen czy na 
Hamburg, to aż zgroza brała, jak nas 
chłopów te szwaiy za naszą krwawicę 
traktowali. Wiecie wszyscy najlepiej 
Bracia Chłopi, którzy jechaliście pru­
skimi okrętami do Ameryki, czem 1 jak  
Was żywiono. A  jak  Was za pieniądze 
Wasze tyrpanu. Z  blaszanką każdy mu­
siał iść po jedzenie, a potem wymyć ją  
sobie. Lecz ju ż  najgorzej jak  poczną lu- 
dz.ska chorować. Boże zachowaj wtedy 
głowę z łóżka wystawić, bo cię kolega 
wyżej leżący opaskudzi. Jedzenie to 
uriecmie ziemniaki, zgniły śledź a dla 
odmiany fasola. L za to musieli my 
chłopy drugo płacić. To też nasz uko­
chany wódz dobrze zrobił, że poparł 
angielskie Kanadian Pacifik. Towarzy­
stwo to angielskie odwozi naszych ludzi 
z Antwerpji i z Trjestu. Ma oKręta 
dobre, wiKt wspaniały, zdrowy i 
wszystkim usługują do stołu Kelne­
rzy i wszyscy wspólnie jedzą. M*, dzy- 
poKładu niema, ale są Kajuty III KI. 
■a czworo ludzi. Naszych ludzi grze­
cznie traktują wszyscy, a nadewszy 
stKo taniej można jechać na ich okrę­
tach. Z tego pourinniśmy się chłopi 
przekonać, kto jest chłopu 'wroyiem i cy­
ganem, kim są ci przeróżni aż Zamor­
scy we Wiechciu i Wierczak w swych 
szmatkach wszechpolskich i księżowskich 
pismidłach, kim jest Lasocki hrabia aż 
ze Rzymu“ .

Słusznie pisze na końcu brat chłop 
z Rzeszowskiego, by chłopi przekonali się 
jak to wszechpolacy chcą przez głód rzą­
dzić w kraju.

Niechże wrogowie ludu tak nie wy­
cierają sobie gęby P. S. L. posłuchają, co 
lud mówi o tein.

Wiemy dobrze jednak, że na skargi lu­
du mają oni uszy zatkane woskiem i ślepi 
są na jego ból i krzywdy. Dla nich celem 
jest władza nad krajem.

Sądząc, że już mogą dowolnie rządzić 
krajem, wystarali się o ograniczenie emi­
gracyjne, a jak ten raj będzie wyglądał, 
mamy już obecnie doświadczenie.

Zamorski na pański®
Po śmierci ks. Stojałowskiego, w paździer­

niku 1911, na mooy kontraktu i umowy z p. 
Julją Szozuoińską kupił Zamorski „Namie­
stnik* „Wieńoa i Pszozółkę“ wraz z inwen­
tarzem drukarni Polskiej w Białej, gdyż 
koncesja jest własnością p. Karola Studen- 
okiego. Nadmieniam, że nie było to żadne 
„mianuwanieu Zamorskiego swym następcą, 
nieprawdą też jest jakoby ks. St. był pi­
sał jakiś list w tym wzglę dzio, Lył bowiem 
jnż nieprzytomny, gdy mu ten list do pod­
pisu podsunięto. N a s t ą p i ł o  t y l k o  o z y- 
s t e  k u p n o ,  jak się wszędzie praktykuje, 
gdy się sprzedaje dom, pole, krowę lub 
świnię.

Tak samo mógł był wówczas kupić „Wień­
oa i Pszozółke11 naprzykład ks. Kądzioła 
z Prawdy, Napieralski z Prus lub wielu 
innych ludzi, do k t ó r y c h  s i ę  z tern 
u d a w a n o .  Ci jednak na oenę nie zgodzili 
si2> gdyż tej wartośoi „Wienieo i Pszozół- 
ka nie prźedstawiała, bo  l i o z y ł a  b a r ­
d z o  m a ł o  p r e n u m e r a t o r ó w .  D o ­
p i e r o  w s z e o h p o l a o z k i ,  ł a k o m e  j ak 
z w y k l e ,  p o c z ę l i  p e r t r a k t o w a ć

z ks.  S t o j a ł o w s k i m ,  a w ł a ś c i w i e  
z p a n n ą  J u l  j ą  S z o z u o i ń s k ą ,  Eon- 
traKt zrobili i li^pili, a p o t e m  ś w i a ­
tu o g ł o s i l i ,  ż e  im t o  ks. . Stoj. w r ę- 
oe o d d a ł ,  j a k o  j e d y n y m  g o d n y m  
l u d z i o m .

Pieniądze na to wszystKo dał podo- 
!aK wszechpolsKi, hrabia AieKsander 
SKarbeK i on jest spólniKiem a właści­
wie szefem całego stronnictwa chrze- 
ścjańsKo-ludowego i stojałowszczyKów. 
Jest on chlebodawcą ZamorsKich, Ma­
koszów, Petrych. Dobijów i innych 
chłopsKich uwodzicieli!!

Co on zakomenderuje, to jest święte.
Wkrótoe też wszystkioh staryoh Stoja- 

łc.wi.aozyków uohylono od współudziału 
w pracy stronnictwa, a staryoh pracowni­
ków w redakoji i drukarni w y d a l o n o ,  
j a k  i śp. F r a n o i s z k a K r u k o w s k i e ­
go.  B y ł  on p r z e s z ł o  20 l a t  w r e d a -  
k o j i  z a t r u d n i o n y  przy ekspedycji 
Wieńoa i Pszczółki. Po wydaleniu — nie 

mająo z o z e g o  ż y ć ,  o d e b r a ł  s o b i e  
ż y o i e  w 63-oim r o k u .  To jest idea 
ohrześojańska wszeohpolaków. Jak oi ludzie 
śmią innym dawać wskazówki i kogoś kry­
tykować, np. WPaua prezesa Jana Stapiń- 
skiego lub pana Bojkę.

Lud polski wkrótce pozna się i w bial­
skim powieoie i wszyscy mądrzy stojałow- 
szozyoy odstąpią tych wszeohpolskioh pro­
fesorków i mędroów, a służków szlagonów 
podolskioh i moskali. Z programu ohrze- 
śojańsko-ludowego został tylko nagłówek 
na „Wieńcu i Pszozółoeu i nic więoej. Re 
szta, to naleoiałośoi wszechpolskich polity­
ków i zachwalanie Zamorskioh, Grabskioh, 
Głąbińskioh, Skarbków i innych kaijerowi- 
ozów. J. Kubica.

o o o o o o o o o o o o o o o o

J  © st s ą d  •
Jest sąd, co prawdę obronił — I w Swiecie 
Jest moc, co władców jak wichr liście zmiecie! 
Jest kres, którego nikr nie przejdzie zgoła,
Gdy nie przerobi siebie na anioła.

0  przyjdzie kiedyś ta kresu godzina,
Co jednych święci — co drugich przeklina
1 tam wolności sieje wonne kwiaty,
Gdzie pług tnie skibę, gdzie jęczą warstaty.

i-ecz by wzróść mogło szczęście z życia roli, 
Trza wznieść moc ludu — wyczuć co go boli
I. tak się wsłuchać w tętno serc nędzarzy,
Ze się łza słona w koral krwi rozżarzy.

*

0  gdybym serce mógł w żary przemienić,
By zapłonęło jak żywa pochodnia
1 pierś rozgrzało uczuć płomieniami
Tobie, co cierpisz tak wciąż — i tak co dnia —

Gdybym ci w usta moc mógł włożyć cudu 
I myśl przemienić w żywe łyskawice,
Łzę otrzeć z powiek, z Lark zdjąć twoich trudu, 
Tarcz gdyby dać ci, bron włożyC w prawicę —

Ludu! — Kto słowem ponętnem cię mami, 
Tego nie przyjmie ziemia pod brzozami,
Am mu liśćmi zaszumi osika.
Jeno nad grobem moc się zerwie dzika,

Co w huraganach łyśnie pomstą stali,
Potężną dłonią poi wie go za bary,
Piętno mu haiiby na grobie wypali 
I brzóz i osik połamie konary.

*

0  błogosławion, kto w gwiazdę wpatrzony, 
Gwiazdy promieniem ludziom świec! z czoła, 
Bo choćby z -walki wyszedł okrwawiony,
Gromy się nie tkną postaci anioła.

Wśród wieków toni jako słup świetlany 
Stanie i innych powiedzie do czynu,
Piekła zwycięży -  pokruszy k_,dany —
1 w ręce ludu włoży liść wawrzynu.

Karol Kórnicki.

& , 
Żądam y szkół.

Jedną z największyoh bolączek chłopa 
jest fatalny stan szkół. Każdy światły bo­
wiem ohłop wie, iż jaka szkoła — takie 
dzieoi, im mądrzejsze wyohowa się młode 
pokolenie, tern lepiri będzie na wsi.

Ba — kiedy szlaohecko-wszeohpoiska kli­
ka za żadną oenę nie ohoe, by młodemu 
pokolenia ohłopskiemu leniej było, bo wie, 
iż tylko oiemnego ohłopa da się do nitki 
obedrzeć, światły zaś upomni się © 
swoje.

W alozą więo ze szkodą i w walce tej 
najobytrzejszyoh a zarazem najpodlej szych 
uhwytają się środków. Najłatwiejszym spo­
sobem, jest uczynienie szkoły niezdolną do 
nauki. widzimy, że lubo nie wszędzie, 
ale w bardzo wielu miejsoaoh, udało im 
się to, JO to co nam jedna z naszyoh ozy- 
telniozek pisze: *

Zaozął się wrzesień, odezwały się dzwon­
ki szkolne i znowu na 10 miesięoy zapeł­
niły się szkoły uoząoą się dziatwą. Przy­
patrzmy się wśród jakioh warunków ta 
dziatwa i nauozyoielstwo w wielu, a wielu 
szkołaoil maja pracować. Z  góry zaznaczam, 
że przedstawione ta rzeczy, nie są goło­
słowną bajką, ale faktami rzeczywistymi. 
Przyjriady uiżej podane wzięte są z lulku 
okręgów szkomyoh i to Uczących się do 
o k r ę g ó w  w z o r o w y c h .

I tak weźmy pierwszy obraz. Mamy pię­
kną dużą wieś, z daleka odznacza się bu­
dynek z wieżyczką —  to szkoła, ule Boże 
ratuj, jak ona z bliska wygląda, nlczem ży­
dowska karczma. Przed szkołą ocrróaek 
mały, dokoła zwalony spróchniały płot le­
dwie gdzieniegdzie podparty krąglakami, 
f u r t k a  w y r w a n a ,  s c h o d k i ,  p r o w a ­
d z ą c e  d o  s i e n i ,  r o z s y p a n e  w g r u ­
zy, a dalej jakieś budy niby drewutnie, 
półrozwalone, z wrotami, leżąoemi na zie­
mi, wewnątrz pustka, piwnica pełna wody, 
studnia z wodą zaskórną, niezdatną do pi- 
oia — pełna w dnie deszozowne, prawie 
wysobnięte w dnie pogodne. Tak się przed­
stawia budynek szkolny z wewnątrz —  za­
glądnijmy do środka. Klasa duża, ale wil­
gotna, podłoga ugina się, z j e d z o n a  
p r z e z  g r z y b a ,  o kna  be z  s z y b ,  a te
00 jeszcze są, dźwięozą za lada podmuohena 
wiatru, ściany okopoone i odarte, Bóg wie 
kiedy widziały murarza i wapno. A przy- 
bory naukowe i sprzęty szkolne też dawne 
czasy pamiętają.

S z a f a  s z k o l n a  w k ą o i e  p r z y  
p r z e s u w a n i u  r o z s y p a ł a  się.  O ta- 
blioaoh i liozydle lepiej nie mówić. W  oa 
łym budynku dwa są tylko dobre zamki 
reszta drzwi albo bez klamek, albo z tai 
zepsutymi, że drzwi na noo trzeba d rą  
g i e m  p o d p i e r a ć .  Mieszkanie nauozy 
oiela wilgotne tak, że płaszoz, powieszonj 
na śoianie, w paru dniaob pokrył się ple- 
śnią, podłoga w klasie stoczona przez 
grzyba. I uoz tu w takich wa: unkaoh; mc 
dziwnego, że po paru lataoh pobytu w ta­
kim budynku nauozyoiel nabawił się reu­
matyzmu i zniszczył oałkiem zdrowie. Gdzie 
się podziewają fundusze Rady szkolnej 
miejscowej? Czy się kapitalizują w kla­
sach, ozy też wogóle nie istnieją? Wieś 
płac. podatki na szkołę, a oo ma za to — 
szkołę doszozętnie zrujnowaną, gdzie dzie­
oi i nauozyoiel traoą zdrowie. Nauozyoiel 
nio nie poradzi na to, bo własna płat s le- 
dwi. mu na żyoie wystarcza, a konserwa­
cja budynku szkolnego leży w zakresie 
działalnośoi Rady szkolne; miejsoowej, któ­
ra zia nie obce widzieć, a ty nauozyoielu 
siedź cicho, inaczej, za twoje słuszne żą- 
danie tak ci dopieką, że lepiej już milczeć
1 ozekać ryobłoli przyjdzie jaki konieo.

Ponętny obraz, a teraz przejdźmy gdzie­
indziej, a zobaczymy znowu szkołę, gdzie 
dach tak zacieka, że nauozyoielowi niewia­
domo gdzie łóżko ustawać, żeby w nooy 
nie zbudził go deszoz, k a p i ą c y  mu na  
t w a r z .

A  trzeci obrazek da nam znowu sz&ołę,
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gdzie taka była wilgoć i szpary w podło­
dze. że w mieszkaniu nauczyoiela wyrosła 
między deskami lebioda 1 m. wysoka. Cho­
wano ją na pokaz.

Idźmy dalej, a zobaczymy zimą waląoe 
się pieoe w klasaoh, dalej możemy usłyszeć 
o szkole, która wnet po zbudowaniu ru­
nęła tak, że dawano nowe śoiany. I zoba- 
ozymy też Bzkołę pomieszozoną w gmin­
nym szpitalu ubogioh, a nauozyoielkp mie- 
szjcająoą w areszoie gminnym, zobaozymy 
klaBy zn-szozone tak, że po jednej stronie 
domu jest izba szkolna, gdzie nauozyoielka 
ręką dosięgnie sufitu, a po drugiej mie­
szkają żandarmi, nauozyoieloe zaś ledwie 
z bit _ą odnajął jakąś oiupkę karozmarz.

Przykłady te, lubo jest ich dużo, dużo 
więaćj, wystarczą ohyta na okaz, ozy obraz 
krzywdy polskiego chłopa.

Napiętnowanie wszechpola- 
ków jako zdrajców sprawy 

polskiej.
Do wszeobpolaków dałoby się zastosować 

wybornie bajeozkę o złodzieju, który uoie- 
kająo przed goniącym go żandarmem krzy- 
ozyzoałyohsił: „Łapajoiezłodziejalu Wszeoh- 
polaoy bowiem strojąc się w sizaty „jedy- 
nyoh" i „ na j  1 e p s z y  oh"  obrońoów spra­
wy polskiej usiłują zniszozyć za każdą cenę 
ruoh wolnościowy przez rzucanie najni­
kczemniej szy oh kalumni na ludzi, oo ruch 
ten zapoozątkowali. Pamiętne jeazore i dziś, 
jak łajdjaokie ich gazetki nazwały ozoigo- 
dnyoh posłów naszych agentami szpiega 
rosyjskiego Redlą.

Oburzon społeozeństwo polskie nie po­
przestało na tern, iż k s i ę d z a  K a d z i  ołę 
w y p o l i  o z ko w ano w r e d a k o j  t j e g o  
w ł a s n e j  ws  ze o h p  o l s  k i e j  g a z e t y  
— ale świeżo, młodzież akademicka zorga­
nizowana w Unji stowarzyszeń młodzieży 
postępowej niepodległościowej przez swoioh 
delegatów, reprezentuj ąoyoh 2000 młodzieży 
przeszło na zebraniu w Krakowie następu­
jąco orzekła:

„Konferenoja młodzieży postępowej nie­
podległościowej stwierdza, że artykuły 
„frzeglądu Narodowego", „Gazety War­
szawskiej “ i innyoh pism moskalofilskioh, 
wywodzące polski ruoh niepodległościowy 
z „Óchrnny" moskiewskiej i od szpiega Re­
dlą, artykuły mfjąoe na oelu stłumienie, 
zapomooą nikozemnyoh środaów — rewo- 
luoyjnyoh usiłowań i aspiracji pogrążonego 
w niewoli narodu polskiego —  są jedynie 
n i e o n e m  o s z ozers twe m, rozmyślnie 
i świadomie na ruoh niepodległościowy zmy- 
ślonem i w świat puszozonem przez Bali­
ckiego, Dmowskiego, Sadzewioza i innyoh,

Ze świata grzybów i chorób.
Człowiek nieuświadomiony jest zawsze 

najbiedniejszym, bo go pierwszy lepszy 
oszust ocygani, wydzierajao mu oiężko za­
pracowany grosz z kieszeni. Wystarczy 
ino wspomnieć o tyoh, oo za drogie pienią­
dze sprzedają ludziom uzdrawiające kośoi, 
kamyki, malowanki, albo każą sobie płaoić 
sowicie za gusła i dary. Niejeden gorzko 
odpokutował wydanyoh kilza dzieJątozyn 
dla takiego okpiświata, gdy go później Ihn© 
wydatki spotkały, a ohorość jaka była tak 
została.

Zbliża się ku nam widmo oholery. Nie 
mówię, by ta zaraza, oo się w kotle bał- 
k ińfkim po wojnie wylągła, by miała ob­
jąć Galicję — jednak nieohybnie zechoą 
skorzystać z niej różne oygany, by naoią- 
gnąó ludzi za oohrony przed zarazą. Nie 
od rzeozy będzie tedy dowiedzieć się:

skąd się biorą choroby?
Przez myśl zapewne nie przyszło nieje­

dnemu, by naj większą potęgą świata były 
grzyby, Widz my je w lesie i po polaoh 
rosnąoe, wiemy, że jedne można jeść, inne

którzy w  pogoni za karjerą zatracili 
już dawno poczucie godności narodo­
wej. Konferenoja młodzieży postępowbj nie­
podległościowej — piętnująo jaknuj suro wiej 
stosowanie podobnyc nikozemnyoh metod 
w polityoe — podaje powszechnej pogar­
dzie autorów tyoh oszczerstw.

Tak to oceniło społeozeństwo polskie nie­
cne sprawki wszeohpolskie.

Unurzać w błooie zaoboiało się im W ol­
ności polskiej Orła, .zgnieść i usunąć dziar­
skie drużyny strzeloów!

I powiedzcie Bracia Chłopi, ozy uozoiwy 
ozłowiek nie ubliżyłby sobie, gdyby ohoiał 
odpowiadać na kalumnie rzuoane przez 
wszeohpolskie „Prawdy", „Ojozyzny" i inne 
ioh szubrawe piśmidła i ozy można prócz 
litośoi i wstrętu jeszcze i oo innego do niob 
ozuó?

Konferenoja ta próoz tego poruszyła oały 
szereg spraw, jak sprawę samokształcenia, 
organizaoji wojskowych, Polskiego Skarbu 
Wojskowego, wydawanie pisma postępowo- 
niepodległośoiowego , Naszej Praoy", zorga­
nizowanie akcji popierającej bojkot szkół 
rosyjskich, a wreszcie sprawę profesorów 
wszeohpoljkioh, łamistrajków na uniwersy­
tecie lwowskim.

Temperamenty grają.
Nie od dzisiaj Stronnictwo Ludowe jest 

przedmiotem gwałtownych ataków ze stro­
ny przeciwników chłopskiego zjednoczenia 
i nie setki podłych zaizutów czyniono tak 
całemu Stronnictwu jak i jego przywód­
com, ale tysiące. P. S- L. było i jest ko­
ścią w gardle różnym opiekunom naszej 
chłopskiej skóry. Sa jednak pewne mo­
menty, gdzie zaciekłość przeciwników się 
wzmaga, zdwojonymi stają się ich ataki.

Bywa to zwykle wtedy, gdy nasi „serde­
cz n i wynajdą jakiś nowy urojony zarzut, 
którym niby taranem biją w nas siarczy­
ście.

Dzisiaj właśnie jest okres takiej namię­
tnej, żywiołowej nagonki, której głównym 
celem jest p rezes Stapiński, a do której 
powód dał pan rzymski hrabia Lasocki.

Towarzystwo przewozowe „Canadian Pa­
cific" nie teraz dopiero działać zaczęło i nie 
w tym roku dopiero ludność nasza wy­
jeżdżała do Kanady, a żaden z tych mę­
żów7 opatrznościowych w rodzaju Dąbskich, 
Rymarów. Kądziołów itp. tego nie widział 
i wrzasku uie podnośił.

Trzeba było dopiero afery z hr. Laso­
ckim, który z zupełnie innych powodów 
wychłostany na Radzie Naczelnej uczuł się 
pbrażony i z zemsty w swoich listownych 
i wiecowych wystąpieniach pomiędzy in-

zasię trują—nie wiemy zaś zapewne o tem, 
że oprócz tyuh grzybów istnieją oałe świa-

Bakcyl cLolery zwany Przecinkow cem  
cholerycznym .

Jasne kółko przejaw ia  jedną setną kropli 
sz'uzu z kiszi k prątki oznaczają prążki flegmy 
zaś przecinki drobne przedstawiają jak wy­

gląda bakcyl cholery.

ty innyoh rodzsji, takioh nawet, co ioh nie 
można widzieć, ohyba, że się je 200 lub 
300 razy powiększy szkłąmi. Te zaś ma-

nymi wylewami hrabskiej żółci i ten za­
rzut P. S. L. uczynił.

W  lot, jak hajduki, zlecieli się wodzireje
klerykałów i wszechpolaków i fronty 

i nuże pomagać hrabiemu w obrzucaniu 
błotem tego nienawidzonego Stapińskiego. 
Zjadliwe ich pisemka spotęgowały jeszcze 
jad swej nienawiści i szpalty całe wypeł­
nia do olbrzymich rozmiarów rozdmu­
chana sprawa „Kan. Pacyfiku*.

Nie pierwszy to, ale chyba tysiączny za­
rzut. Po Banku parc., Wiśle i innych okle­
panych tyle razy zarzutach, teraz jest mo­
dnym zarzut o emigracji do Kanady 
i „Kan. Pacyfiku".

Nie chcę tu brać w obronę prezesa Sta­
pińskiego, któremu tyle akurat te ataki za­
szkodzą, co nam tegoroczne upały. Umiem 
krytycznie oceniać i jego działalność, ale 
ta nagonka hrabiego L. i jego psiarni, bu­
dzi swym skowytem najwyższe oburzenie. 
Są ludzie, którzy na punkcie Stapińskiego 
dostali formalnie szału prześladowczego 
i za wszystko winnym go czynią. Wnet 
i tego doczekamy, że Stapińskiemu przy­
piszą winę upustów niebieskich i powodzi.

Ale jako jeden z pracowników na niwie 
ludowej, potępić muszę haniebną, rozbiją- 
cką robotę leadera frondy p. Dąbskiego. 
To, co ten nibyto „stróż czystości progra­
mu P. S. L.“ wybraja, niczem nie rożni 
się od roboty takich Grabskich. Cieńskich, 
Wesolińskich itp. wrogów ruchu ludowego, 
a nawet ją przewyższa czasami.

Szalona nienawiść do osoby Stępińskie­
go, wygórowana ambicja — nieokiełznana 
niozera samowola, upór i zarozumiałość — 
to największe wady charakteru tego czło­
wieka, który niezaprzeczenie posiada i dużo 
zalety, jak wymowę, których jednak na 
złe używa. Ten człowiek mógłby ruchowi 
ludowemu oddać znakomite usługi — przez 
folgowanie swym namiętnościom zeszedł do 
rzędu prostego rozbijacza P. S. L., a swym 
warchoTstwem i fanatycznem zacietrzewie­
niem robi wrażenie człowieka szalonego.

Gdzie tylko jakąś wściekłą nagonkę 
na P. S. L. urządzili czyto ws7echpolacy, 
czy klerykały, wszędzie musiał być i Dąb 
ski.

Najpotworniejsze i najzjadliwsze ataki na 
Stronnictwo Ludowe i jego kierowników—■ 
w jego wylęgły się w głowie. Na co nie 
zdobyli się czasem i wszechpol&cy, tego 
podjął się pan Dabski.

Nie zajmowałbym się wcale osobą p. 
Dąbskiego, gdyby nie te jego karkołomne 
łamańce, dezorjentacja i dochodząca dogra­
nie szaleństwa w swej niekonsekwencji ta­
ktyka jaką od pewnego C2asu prowadzi.

Lata całe „Gazeta Ludowa" i „Kurjer 
Lwowski" gromy rzucały na P. S. L., że 
przyjęło do swoich szeregów ludzi, jak hr.

lutkie grzybki to istna potqga. Nietylko 
żyjemy, leoz także chorujemy i umieramy.

Grzyby dzielimy na w y ż s z e  (rydz, 
pieozarka, smardz, muohomór, sporysz, 
śnieć i inne) i n i ż s z e ,  które znów roz­
padają się na: pleśnie, drożdże i ha­
lit er je.

Fleśnie są to delikatne włókienka, po­
plątane ze sobą jak koronki, rozradzająoe 
się najlepiej w niskiej oiepłooie. Nasiennflti 
;ch wyrastają jak pręcik? i ozynią miejsce 
zarażone pleśnią podobne do aksamitu 
o korze zielonym lub żółtawym Czasem 
są liohe. Z pleśm jeden tylko g r z y b e k  
p r o m i e n i o z y  jest niebezpieozny dla 
bydła i nierogaoizny, ozasem też dla ozło- 
wieka. Wywołuje on ropienie kośoi, rzuca­
jąc się zwykle na szczęki,

Drożdże. Czyśmy pomyśleli rozozynisjąo 
ciasto, że jego rośnienie powodtge szcze­
gół uy rodzaj grzyba? Zapewne nie. A  je ­
dnak grzybek ten, zwany drożdżami, speł­
nia bardzo doniosłe zudanie, wywołnjąo 
ferment. Znaohodzimy go w kwaśnem cia­
ście. One powodują rośnienie ciasta przez 
zmienianie skrobi t. j. kioohmalu, zawiera­
jącego s;ę w Jamach zboża, kolejno na 
rożne postaoie oukru, jako to:.na dekstry-
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Lasocki, Stefczyk i inni. A dziś? Dzisiaj 
p. Dąbski tymi ludźmi świadczy się jak cy­
gan swojemi dzieciarni, a nawet spieszy im 
z pomocą, jak np. na wiec w Tarnobrzegu 
jedzie ratować hrabiego. Pisma Stewczyka 
i Lasockiego wypełniają strony całe „Lu­
dowej* i „Kurjera*. Dziś ci sami, niegdyś 
potępiani, są najmilszymi dla p. Dąbskiego.

I tu dowodnie okazuje się „ideowość“ p. 
Dąbskiego. Jasno widać, że nie o zreformo­
wanie P. S. L., ale o utrącenie osoby Sta- 
pińskiego mu idzie. Ten człowiek o tem­
peramencie wrzącej wody nie zna granic 
w swej furji zacietrzewienia partyjnego 
i gotów z djabłem się sprzęgnąć, byle Sta- 
pińskiego powalić. Tylko wróg Stapińskie- 
go i P. S. L. jest dla niego dobrym poli­
tykiem, inni to według niego karjerowicze 
i fagasy.

Parę razy miałem możność słyszeć galo­
pujące mowy p. Dąbskiego, ale odrazu ro­
bił na mnie swym zachowaniem odraża­
jące wrażenie.

Panie Dąbski! To wstyd, ażebyś pan 
bronił hrabiego, którego niedawno jeszcze 
potępiałeś. Wstyd, że stałeś się narzędziem 
rozbijającem organizację chłopską, w rękach 
nieprzyjaciół ludu. I uderz się w piersi, 
czy sam znów tak jesteś czysty. Wiadamo, 
że lubisz też łapać tłuste sroki. Swego 
czasu otrzymałeś w Zarządzie głównym 
Kółek rolniczych posadę płatną 300 koron 
miesięcznie, a teraz masz znowu pensję 
miesięczną 100 koron od T-stwa zbytu by­
dła we Wiedniu. Więc co tu gadać o kim. 
Na co z furją pisać sążniste artykuły
0 „Kanadjan Pacyfiku* ? Po co to ścigać 
się tyle po jednej kozie.

Lud już osądził twoją robotę. Pięć lat 
skończyło się jak weszłeś na drogę rozbi- 
jaczy, jak stworzyłeś frondę i jakiż rezul­
tat? Wszystko, co zrobiłeś, djabli wzięli, 
bo ty umiesz jeno burzyć, a tworzyć nie 
jesteś zdolny nic trwałego, a do tego je­
steś leniwy i pracować wytrwale ci się nie 
chce, warcholstwo i demagogja zastępują 
u ciebie miejsce pracy rzetelnej. Nawet ci, 
których chwilowo zbałamuciłeś, opuścili 
cię, zrażeni dyktatorską, niesząnującą ni­
czyjej woli zarozumiałością.

Dziś z frondy strzępy zostały. Organki 
jej „Ludowa“ i „Kurjer* ledwo dychają
1 żywot ich z tygodnia na tydzień prze­
dłuża się dzięki pewnym dobrodziejom 
w guście JLmpolskiego i wszechpolaka M.

Za pieniądze obszarnika barona Jampol- 
skiego. założona, zemrze niedługo „Ludo­
wa* na suchoty, bo tych paręset, nieregu­
larnie płacących prenumeratę czytelników, 
nie zdoła jej utrzymać. *Kurjer“ zaś nie­

długo przejdzie we wszechpolskie ręce, 
których ogonem jest dziś właściwie fronda.

Sześć głosów we lwowskim, a siedm 
w rzeszowskim, rozpadnięcie się frondy 
i prawie zapełny jej zanik — to sąd naj­
lepszy jaki lud wydał o tobie. Nadrabianie 
niesłychaną deinagogją nic ci nie pomoże. 
Sam się wykoleiłeś. Twoja karjera jako po­
lityka ludowego skończona. Lud łączyć, 
a nie rozbijać trzeba!

Każrnierczalc Józef.

m o d n e  m a te r ja ły  d la  p a n ó w  I pad  
ku p i W P .  w y g o d n ie  w  p ie rw s z o ­

rz ę d n y m  d o m u  w y w o z o w y mUKNA
Prokop Skorkowsky i Syn

HUMPOLEC
W ie lk i  w y b ó r . P ró b k i n a  ż ą d a n ie  fra n k o , CZECHY. 

Również załatwimy uszycie ubrania dla panów.

Polska.
Zabór pruski. Jak podaliśmy poprze­

dnio, majątki Kołdrąb i Dobsk zostały wy­
właszczone przez pruską komisję koloniza- 
oyjną. „Dziennik Kujawski* opisuje, jak 
właścicieli ich wyrzucali Prusacy z do­
mów :

„W  Kołdrąbiu, podczas nieobecności 
właściciela, r o z b i t o  d r z w i  i p r z e ­
n i e s i o n o  m e b l e  z d o m u d o * z o p y u.

„W  Dobsku, właściciel tego majątku Za­
błocki, wróciwszy po krótkiej nieobncno£oi 
do domu, zastał przedstawiciela koL* . >  
lonizaoyjnej, k t ó r y  w t a r g n ą ł  d o  d o ­
mu p r z e m o c ą ,  o d e r w a w s z y  p o ­
p r z e d n i o  z a m k i .  Raubritter zawołał 
sobie do pomocy dwóch Niemców i we- 
z w a ł i o h  b y  Z a b ł o c k i e g o  p r z e ­
m o c ą  w y r z u c i l i * .  Stało się to przed 
rozstrzygnięciem sprawy przez sąd. Tak 
traktują Prusaoy polskich ziemian — a na­
si panowie liżą z wdzięczności za to pru­
skie łapy. Hańba im!

Zabór rosyjski. Poseł do Rady państwa 
z gub. wileńskiej Al. Chomiński w rozmo­
wie ze współpracownikiem „Kurjera Litew­
skiego* oświadczył, że Polacy przez swą 
politykę nie drażnienia, oraz przynależność 
do centrum w Radzie dużo stracili. Zda­
niem jego, Polacy powinni odzyskać wol­
na rękę przez utworzenie Koła polskiego 
w Radzie rzeazywiśoie samodzielnego, bez 
wcielania go do centrum,

wszakże z niem bliższe ozuoie niż z inus- 
mi stronnictwami.

Król grecki w opałach. Król grecki
wygłosił toast na przyjęciu u cesarza W il- 
helma, w którym podniósł kilkakrotnie,, że 
armia greoka zawdzięcza swe zwycięstwa 
jedynie taktyce niemieckiej. Przeciwko te­
mu ruszyła się cała opinja Grecji, która 
w rzeczywistośoi zawdzięcza bardzo wiele 
pomocy Francji, szczególnie pieniężnej. 
Tak tedy król grecki nieopatrznemi kłowy 
stworzył sobie przykrą sytuację, bo teraz 
albo Francję albo Niemcy obrazi. Ani mu 
cofnąć tych słów, ani ich podtrzymywać. 
Wykręcają się tedy ogłaszaniem, że mowa 
króla nie była polityczną ino wojskową.

Albaficzyków mordują. W Djakowej 
przyaresztowali Serbowie 5 przywódoów 
albańskich z Dreniny i 18 Malisorów, któ­
rych stracono w Kajtani. Grecy areszto­
wali dostojników albańskich w Delwiro 
i skutych w kajdany pognali do Janiny. 
Prowizoryczny rząd albański otrzymał o 
tych zajściach obszerne sprawozdania i ma 
przedstawić rzecz Europie.

Po zawarciu pokoju.
Rokowania Bułgarji z Turcją wahają się 

oiągie tam i sam. Dziś upiera się Bułgarja 
przy Adryanopolu i Kirkilisse, jutro dele­
gaci jej cofają się wobec stanowczej po­
stawy Turcji — zaś król bułgarski naka­
zuje im obstawać przy dawnych żądaniach. 
Nadchodzą jednak wiadomości, że Bułga­
rja skłonna jest odstąpić Turkom nietylko 
Adrjanopol i Kirkilisse, lecz posunąć gra­
nicę nawet 20 kilometrów poza Adrjano­
pol, byle Turoja zagwarantowała jej nie 
mieszać się nigdy do wojny z Serbją i 
Grecja.

Ostatnie wiadomości donoszą, że Bułga­
rja obstaje już ino przy Kirkilisse, Adrja- 
nopola zrzeka się. Pokój będzie szybko pod­
pisany. •

Rewolucja w Chinach. Pisma zagrani­
czne rozpisują się o sposobie prowadzenia 
walk przez obecnych rewolucjonistów i war­
tości regularnej armji chińskiej. Rewolu­
cjoniści chcieli poprostu kupić porty szan- 
gajskie, broniące arsenału. Targ w targ 
ugodzono Bię tak, że miała być stoozona 
udana bitwa ze strzelaniem w powietrze. 
Rewolucjoniści podeszli więc pod same for­
ty w mniemaniu, że cała bitwa będzie ko- 
medją, aż tu jak wojsko ohińskie nie plu­
nie w nich kulami, tak oni nogi za pas 
i hajda w pole.

Armji chińskiej wystawiają niemieooy 
sprawozdawcy bardzo niekorzystne świa-

nę, oukier słodowy i cukier gronowy, a wre­
szcie przerobienie tegoż ostatniego na alko­
hol i gaz, zwany bezwodnikiem węglowym. 
Ten gaz rozdyma ciasto, czyniąc je poro- 
watem.

Używa się ich nadto do wyrabiania trun­
ków wyskokowych, jak: piwa, wina i t. d.

Ważną rolę spełniają one też w trawie­
niu człowieka, znajdują się bowiem w śli­
nie i wydzielinach gruczołu trzustkowego.

Drożdże są to więc grzybki pożyteczne, 
tak drobne, że ich gołem okiem widzieć 
nie można.

Bakterje są to drobniutkie grzybki od­
znaczające się 1) olbrzymią wytrzymałością 
na zimno i gorąco i na działanie uderzenia, 
tarcia, ozy choćby kwasów, 2) niesłychanie 
szybMem rozmnażaniem się. Im to przy­
padła w udziale rola rozszerzania chorób.

Dawniej sądzono, że człowiek choruje 
wskutek: z ł e j  k r w i !  lub wskutek: n i e- 
d o b r y o h  s o k ó w !  Zapatrywanie to 
przetrwało setki lat, niedawno dopiero uda­
ło się lekarzom wykryć przyczynę chorób 
w różnych gatunkach grzybków, zwanych: 
b a k t e r j a m i .  Doświadozenia są czynio­
ne w ten sposób, że bakcyl, znaleziony np. 
w cholerze lub dżumie, ozy w tyfusie i t. p. 
zaszczepia się zwierzęciu. Jeżeli zwierzę to 
zapadnie później na tę chorobę, niechybny 
to znak, że ów grzybek (bakcyl, bakterja) 
był przyozyną owej choroby.

Jak się to dzieje, że choroba powstaje?
Bakcyl np. ohole y  dostaje się do jelit 

i żołądka i jeżeli znajdzie tam odpowie­
dnie warunki dla życia i rozradza się — 
rozmnaża się. Następnie zaczyna rozszcze­
piać t. j. rozkładać soki ludzkie na odpo­
wiednie dla siebie. W ten Bposób stwarza 
się wokół niego pewnego rodzaju kultura 
bakoylowa, którą bakterje przepajają wła­
ściwym sobie jadem. Ten jad zaś wywołuje 
przypadłości chorobliwe.

C o t o  z n a c z y  w i ę c  u z d r o w i e ­
ni e  c z ł o w i e k a ?

Lekarz, który chce choremu wrócić zdro­
wie, musi przedewszystkiem znaleśó choro­
bę, t. j. wiedzieć co choremu brakuje — 
innemi słowy, musi wiedzieć jaki bakcyl 
zątruł ciało chorego.

W zasadzie, przychodzenie do zdrowia — 
jest to walka ciała ludzkiego, względnie 
zwierzęcego z bakcylem. Ciało broni się 
przeciwko wrogowi, który je  zaatakował. 
Przy gruźlicy np. otacza je  zaraz ścianą 
wapienną, tworząc tak zwane kawerny tj. 
kulki wewnątrz puste, w których bakterja 
zostaje zamkniętą, a więc udaremnioną 
w działaniu. Gdy ciało okazuje się słabszem 
od działania bakterji, następuje śmierć.

Zadanie tedy lekarza jest dwojakie. Albo 
musi 1) p o d t r z y m a ć  lub powiększyć 
o ile się da s i ł y  c i a ł a  — albo 2) s i ł ę  
b a k o y l i  z m n i e j s z y ć  l ub zn iszczyć .

Innej drogi niema. Bakcyl nie boi się ani 
przemowy, ani guseł, ani czarów, ani ża­
dnych innych sztuczek znaohorskioh. Gdy 
nam ktoś na grządki nawiezie ze złości 
szutru, to pozostaje nam chyba szuter ten 
wyrzucić, jeżeli nie ohoemy, by się ohwa- 
sty i zielska rzuciły tam, gdzie powinna 
róść kapusta ozy co inne. Szutru tego nie 
wzruszą żadne zaklęcia ani czary. Czy nie 
tak? — To samo i tu. Bakcyl ma twarde 
sumienie i urwipołoiów nie boi się.

Skoro tedy ktoś będzie obiecywał wam 
Kochani Czytelnicy choćby wieczne życie 
na ziemi za danie mu setki, pędźcie takie 
zielsko, bo to drapiohrust bez sumienia — 
co ino na wasze pieniądze dybie. Bakoyl 
ma twarde sumienie, więc brońcie się ra­
cjonalnie, mądrze — a nie jak dzieci za­
słaniają się dłonią przed pszczołami.

»
Cholera, która ino w księżej wyobraźni 

wylęgła się w Galicji, w rzeczywistości zaś 
wyszedłszy z kotła bałkańskiego, etapami 
rozłazi się na wszystkie strony, porwała 
w naszym kraju już 3 ofiary. Zdaje się je ­
dnak, że lekarze nasi już ją opanowali — 
albowiem od kilku dni nie powtarza się 
ona nigdzie u nas. Do sprawy zabrano się 
energicznie, bo bezzwłocznie we Lwowie 
i Ławooznem ustanowiono komisje, celem 
raojonalnego pokonania bakcyla cholery­
cznego. k . Teko. '
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decrtwo. Żołnierze nie słuohają oficerów — 
ofioerzy grzeszą brakiem pomysłowości. 
Oddziałów pomocniczych niema, o rannych 
nikt się nie troszczy. Jedynym zdolnym 
generałem jest Czaangsin, zato jego żoł­
nierze nie chcą słuchać nawet generałów 
z inny oh oddziałów. Wskutek takich sto- 
snnkww, pracują obecnie nad zaprowadze­
niem porządku we wojsku ohińskiem. A gdy 
porządek zaprowadzonym zostanie, zady­
gota .Rosja wobec 4a0 miljonów lioząoego 
narodu a posiadająoego armię doskonałą.

Groiiba wojny chińsko-japoń. 
skiej.

Międrcy Japonją a Chinami zaostrza się 
sytuacja. z każdym dniem. Japonja wrę- 
ozyła r.iądowi chińskiemu szereg żądań, 
które odlnoszą się do męczenia japońskiego 
porucznika Nihimira w Hankau, z które­
go dniai 11-go sierpnia zdarto uniform 
i ukrzyżowano go —  dalej zabioia drugie­
go ofioera w Szantung — zamordowania 
Japończyków w Nankinie i obrażenia ja­
pońskiej flagi. Japonja żąda przeproszenia, 
ukarania winnych i zapłaoenia odszkodo­
wania.

Ostatnie wiadomości donoszą, że Japo- 
qja powabnie myśli o wi.ji e z C! 'nami, 
oo wskazywałaby ozęśoiowa mobilizacja 
wojsk japońskich. Wysadzili już 200 ludzi 
z szybkostrzelnymi karabinami w Nankinie. 
Ponieważ zaś zewsząd ncdohodzą wieści 
o porozumieniu Rosji z Japonją, przeto 
wydaje sie prawdopodobnem, że oba te 
państwa chcą rozebrać między siebie nie­
zdolne do rządzenia sobą Chiny. Chodzi 
głównie o Mongolję i Me ndżuiję. Na Mon- 
golję ma apetyt Rosja, Mandżurja zaś leży 
w sferze interesów japońskich.

Z  konikiem m ydło liliowe
firmy Bargmann & Co., Daoln n.*Ł.

jest nadal, jak przedtem, niedoścignione oo 
do skuteczności przeciw piegom, jakoteż nie­
zbędne do rozsądnego pielęgnowania skóry 
i piękności, co potwierdzają niezbicie oo dzień 
nadchodzące pisma z nznaniami. Fo 80 h. na 
składzie we wszystkich aptekach, drogneryach, 
zakładach fryzyerskich i t. d. Taksamo oka­
zuje się oudownym Bergmanna krem liliowy 
„Mauera" do utrzymania rąk pań delikatnemi.
W  tubkach po 70 hal. wszędzie na składzie.

Z powiatów i gmin,
Powiat Krosno. Porządek dal­

szych objazdów :
Niedziela, 21 września wiec w I w o ­

n i c z u  o godz. 1 po południu.
Poniedziałek, 22 września do połu­

dnia w kancelarii w Krośnie, po połu­
dniu Jaszczew i Moderówka.

Wtorek, 23 września Toroszówka, 
Ustrobna, Odrzykoń.

Środa, 24 września Szczepańcowa, 
Świerzowa. Żarnowiec.

Czwartek, 25 września Żręcin, Chor­
kówka, Żeglce.

Piątek, 26 września Łężany, Targo­
wiska, Wróblik.

Sobota 2 7 .września Czarnorzeki, Wę- 
glówka, Krasne.

Niedziela, 28 września Strzyżów.
Poniedziałek, 29 września Niebylec.

Kancelarja powiatowa P. S. L. mieśoi 
się w Krośnie w domu p wiceburmistrza 
K r u k i e r k a .  Od 1 październiki b. r. bę­
dzie kanoelaija otwarta codziennie od godz. 
9 rano do 12 w południe, dla udzielania 
bezpłatnie wskazówek, spisywania zażaleń

we wszblkioh sprawach, tudzież dla prowa­
dzenia dalszej organizacji ludowej.

W  kanoelarji P. S. L. można się będzie 
poinformować dokładnie o działalności ko­
mitetu ratunkowego, a także kancelarja 
P. S. L. będzie interweniować u władz 
w tych sprawach.

Ja ze swej strony ozynię oo możliwe dla 
dopomożenia ludności. Ale trzeba aby i Rady 
gminne energiczniej się do pracy ratunko­
wej zabrały.

Jan Stapiński.
Rada powiatowa, w Krośnie za staraniem 

radnyoh ludowoów, odbyła posiedzenie w so­
botę 13 bm. pod przewodniotwem wioemar- 
szałka ks. Janickiego, osobliwie dla obmyśle­
nia akoji ratunkowej. Z ramienia rządu był 
obeonym starosta p. Żeleohowski, a oprócz 
kompletu radców pow. przybyło na posie­
dzenie sporo ludu ze Spornego, Krośoienka 
wyż., Kopytowy, Jaszozwi, Męoinki, Jedli- 
oza, Żamowoa i t. d. W  obradaoh wziął 
udział i p. Stapiński.

Pierwszy przemówił radca Jan Nawrooki 
z Odrzykonia, kreśląo w nader wymownych 
słowach ponury obraz strasznego zniszcze­
nia i klęski rolniozej w oałym powieoie. 
W  imieniu miast oświadczył burmistrz Kro­
sna dr. Jugendfein, że i radoy iriejsoy je­
dnomyślnie łąozą się z przedstawioielam 
wsi w żądaniu ratunku dla zniszczonego 
rolniotwa. Ks. dziekan Koleński bardzo 
trafnie i wymownie przestrzegał, aby nie 
upadać na duohu, leoz z wiarą i otuohą 
imać się pracy. Cały szereg wniosków zgło­
sili dalsi mowoy, radoy Krnkierek, Mięso- 
wioz, poseł Starowiejski, Tomkiewioz, Berg­
man, Jan Nawrooki. Na wniosek dr. Ju- 
gendfeina udzieliła Rada głosu i p. Scapiń- 
skiemu. A wieszoie starosta p. Żeleohow­
ski podał do wiadomośoi dotychozasowe 
kroki rządu.

Uohwalono: 1) Wysłać r. Goraj “kiego na 
zjazd marszałków pow. do Lwowa na 14 
bm. w sprawie naprawy dróg. 2) Wysłać 
deputaoję do Lwowa do Marszalka kraj. 
i Namiestnika dla ustnego przedstawienia 
rozmiaru klęsk i zażądania ratunku. W de- 
putaoji pod przewodnictwem wioemarszałka 
Ks. Janickiego wezmą udział posłowie z po­
wiatu pp. Stapiński, dr. Zgórski, dr. Sta­
rowiejski i dr. Jabłoński, tudzież radcy pow 
Jan Nawrooki z Odrzykonia i Jan Tomkie- 
wioz z Suiistrowej. Termin deputaoji wy- 
znaozono na sobotę 20 bm. 3) Uohwalono 
domagać się a) odpisania podatków grun- 
towyoh, domowo-klasowyoh i drobnyoh za­
robkowych, b) wstrzymania egzekucji po­
datkowych, c) naprawy zniszozonyoh dróg 
i przejazdów gminnych dla umożliwienia 
komunikacji i dostarozenia ludnośoi zarobku, 
d) odwodnienia gruntów przez wykop prze­
pustów wodnyoh lłownioy, Chlebiauki, Su- 
listrówki itd., e) ułatwienia kredytu w in- 
stytuojaoh finansowyoh, f )  zabezpieczenia 
przed lichwą zbożową, g) dostarozenia pasz 
treściwych po przystępnej oenie, h) soli dla 
bydła, i) wsparć dla gospodarzy zniszczo­
nych zupi łnie przez powódź.

Wreszcie uohwalono wniosek r. Jana Na- 
wrookiego, aby nadzór nad robotami pu- 
blioznemi powierzyć ozłonkom Rady po­
wiat.

Trzeba zauważyć, że pow. krośnieński na­
leży do rzędu powiatów najbardziej znisz­
czonych klęską powodzi i słoty.

Rzeki Wisłok, Lubatówka, Jasiołka, Chle- 
biauka, Morwawa i pomniejsze potoki -wy­
lały najmniej po sześć razy. Oberwań chmur 
było także kilka w różnych stronach po­
wiatu, jak w Polanach, Węglówoe, Luba- 
towej itd.

Żeglce pow. Krosno. Czytaliśmy w na­
szej gazetce wiele o wszeohpolakach, o ich 
przekupstwie i nadużyć"ach w czasie wy­
borów. I w naszej wsi nie obyło się bez 
tego, aby ta wszeohpolska banda nie wi- 
ohrzyła. Takim naganiaczem wszechpolskim 
był Tomasz Nowacki z Zeglec, który jesz- 
oze w r. 1911 podczas wyborew do parla­
mentu poszaohrował 37 kart wyboroom. 
W tym roku, podczas wyborów do sęnau, 
za śmierdziuohę i tłusty oałus ks. Okonia,

ryczał przeciw p. Stapińskiemu, a omal ]uż 
nie oszałał, dowiedziawszy się, że gm.na 
uchwaliła powierzyć mi głosy Teraz mśoi 
się na mnie, ale nie myśl ty sobie Tomu- 
siu, abym się miał bać twojej zemsty. Mam 
swój rozum, mam czyste sumienie i niczy­
ich napaści się nie lękam.

Dziwi mnie bardzo, że są chłopi, oo za 
marny ochłap oddali swa głosy na wszech­
polskich kandydatów, zaprzedali się im. 
Przekonają się oni, jak to ci wszechpolscy 
posłowie Dfdą praoować dla ioh dobra. Trzeba 
nam było, Braoia, wybrać samyoh swoioh 
ohłopskioh kandydatów na posłów, takioh,
00 to znają i rozumieją dolę ohłopską. A ta 
dola nasza ooraz to smutniejsza. W  polu 
nam wygniło, woda zabrała, szkoda okropna, 
a przed nami ukazuje się straszliwe widmo 
nędzy. Któż nam przyjdzie z pomooą? Bra­
oia t do naszyoh posłów pukać nam trzeba, 
im musimy przedłożyć rozmiary klęsk, ja­
kie nas dotknęły, aby oni mogli wydostać 
od rządu zapomogę, któraby ohoć w ozęśo* 
powetowała nasze straty tegoroczne

Wojciech Dziadoss. 
Pod adresem Rady szkolnej okręgo­

wej w  Dąbrowie. We wszystkioh para­
fiach a&szyoh rozgrywa się zażarta walkc 
ze strony księży przeoiw ludowoom. Am­
bony trzeszozą najbardziej w Szczucinie, 
Oleśnie, Radgoszozy i Bolesławiu. Księża 
ohoą nas — ludowoów — całkowicie zgnę­
bić i wytępić. Ale te ioh zamiary nie od­
noszą i nie odniosą żadnego skutku, bo im 
większa nagonka z ambony, to z ludowej 
struny tern bardziej śmiała i odważna go­
tuje się obrona. Księża w Dąbrowskiem  ̂ufc 
nie tylko przeoiw ludowoom występują, 
ale nawet wobeo dzieci szkolnych jaskrawo 
oznajmiają swoją nieohęć i nienawiść. Pal­
mę pierwszeństwa pod tym względem na­
leży przyznać księdzu Zacharze, kateoheoie 
z Dąbrowy, który w bezprzykładny i do­
tąd niepraktykowany sposób zaniedbuje 
swoje służbowe obowiązki, marnująo ozas 
na zwalczanie ludowoów. Na 27 czerwca 
br, zapowiedzianą była w dzienniku urzę­
dowym okręgowa konferenoja nauozyoiel- 
ska w Dąorowie. Dotyohozas był zwyczaj, 
,że przed otwaroiem obrad konierenoji ka- 
teoheta odprawiał nabożeństwo na pomyśl­
ność obrad. Tym razem jednak stała się 
rzecz niesłyohana. Nauczycielstwo w liczbie 
z górą 100 osób zgromadziło się w kośoiele 
oczekując na nabożeństwo. Żaden jednak 
z duszpasterzy (a jest ioh 4 w Dąbrowie) 
nie jawił się w kośoiele,— ani k a t e o h e -  
t a  ks.  Z a c h a r a ,  — bo wszyscy rozje­
chali się po wsiaoh na agitaoję przeoiw 
Bojoe !! Ten postępek księży, a zwłaszoza 
kateohety ks. Zaohary, który wszak jest 
nauozyoielem, wywołał w kołaoh rauozy- 
oielbkioh ogólne zgorszenie. A Rada szkol­
na okręg, zaohowała się całkiem biernie 
wobeo tego lekoeważenia obowiązków ze 
strony kateohety.

Inny fakt. Dnia 15 b. m. odbyło się na­
bożeństwo w Dąbrowie z okazji rozpoozę- 
oia roku szkolnego. Ks. Zachara, zaoięty 
wróg ludowoów, jako kateoheta obowiązany 
jest udać się z dziećmi do kośoioła, w y­
głosić tam do nich stosowną przemowę
1 odprawić mszę św. Znów jednak zanie­
dbał spełnić ten obowiązek — i ani się 
w kościele nie pojawił, ohooiaż za to jest 
płatny.

Apelujemy do o. k. Rady szkolnej okrę­
gowej w Dąbrowie, aby wglądnęła w urzę­
dowanie ks. kateohety Zaohary, kcóry le­
kceważy swoje obowiązki, wobeo dzieci za- 
ohowuja się ordynarnie — oo nawet było 
przedmiotem prooesów sadowyoh — poni­
żając w ten sposób powagę stanu duchow­
nego i nauczyuielskiego. ' .

Gródek (p. Lwów). Klęska powodzi, która 
nawiedzała nasz powiat przez oałe lato, do­
pełniła reszty we środę zeszłego tygodnia. 
Nadeiągła chmura od zachodu i oberwała 
się nad naszym powiatem; woda zabrała 
wszystko, oo było na polu, kartofle zamu­
lone, sianu skoszone lub w kopioaoh poszło 
z wodą, w o d a  w t a r g n ę ł a  i z a b r a ł a  
b u d y n k i  i s t o d o ł y ,  a w niektóryoh
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stodoła oh podmokło zboże i także niema 
mowy, aby je miano zużytkować. Burza 
p o w a l i ł a  k i l k a n a ś c i e  b u d y n k ó w  
i powywraonła drzewa. Na szozęśoie jakoś 
niema ofiar w ludziaoh. Niema mowy, aby 
niskie grunta można tego roku orać i sta­
nowczo muszą leżeć odłogiem, tak że widmo 
nędzy nie tylko w tym, ale i w drugim 
roku jest pewne, bo jeśli się nie posieje 
w tej jesieni, to rzeoz naturalna, że na 
drugi rok nie będzie oo zbierać. Co do dróg. 
to te już nie do opisania i faktycznie u nas 
niema dróg, tylko każdy jodzie którędy się 
patrzy. Brak paszy najgorzej da lię od­
czuć tak, że o ile mi się zdaje, przynaj­
mniej koło Gródka, będzie się bydło wypę 
dzać na pole i nieoh sobie złapie, kto ohoe! 
Pomoo rządowa jest tu konieozna, byle nie 
taka, jak była dotyohozas. My utrzymywa­
liśmy rząd tyle lat, to nieoh teraz nai. rząd 
utrzyma ohoć jeden rok, inaozej będzie źle 
i nam ohłopom i rządowi. Jan Smyk.

Nart nowy. Gmina Nart nowy, powiat 
Nisko liczy 50 nr, a do tego należy i obszar 
dworski. Należymy do parafji Spie, oddalonej 
o 10 kim. Droga jest bagnista pełna wyboi 
tak, źe z wielkim trudem dostać się tam mo­
żna. Ponieważ jesteśmy prawdziwymi katoli­
kami, postaraliśmy się o kaplicę, która może 
zmieścić 500 ludzi.

Pani Dolańska właśc. obsz. dw. darowała 
materjał, a gmina zaś z własnych funduszów 
w pocie czoła wybudowała kaplicę. Obszar 
dworski darował księdzu łąkę wartości 140 
kor. za to, że raz w miesiącu przyjechał od­
prawić nabożeństwo. I było nam dobrze, bo 
przynajmniej my starzy ludzie i małe dziatk 
mogliśmy się w niedzielę pomodlić w naszej 
kaplicy. Lecz prawie zawsze tak Dywa, że 
jak djabeł me może, to pośle Marcina. I do 
wioski naszej zawitał Marcin w sutannie. 
Nazywa on się ks. Marcin Stec, piastujący 
godność wikarego aż w Spiach. Temu to księ- 
żulkowi nie podobało się, że ludzie w mie­
siącu maju b. r. wracając z pól wstępowali 
do kaplicy, by tam uczcić najśw. Pannę i za­
śpiewać na Jej cześć litanię, bo dnia 30 
maja zjawił się w naszej wiosce, a gdy lu­
dzie pomodliwszy się powychodzili z kaplicy, 
zamknął ją, a klucz schował do bezdennej 
iście księżej kieszoneczki. Żałujemy tylko, że 
nas tam chłopów nie było, bo bylibyśmy so­
bie zaraz inaczej postąpili.

Jnż czwarty miesiąc dobiega do końca jak 
kaplica zamknięta.

Jnż trzykrotnie chodzili gospodarze do 
Marcina z prośbą, lecz widocznie księżnlek 
ten trzyma się ściśle biblji, od Annasza do 
Kajfasza, bo zawsze odsyłał do proboszcza, 
a proboszcz do Marcinka.

Obecnie ksiądz Stec czu„e widocznie po­
ciąg do natury, gdyż przez organistę swego 
stara się zwabić do siebie pewną niewiastę, 
(niejaką Byrkę) mówiąc, że ona go najwię­
cej obraziła, a zresztą „powiedzcie jej, że wi­
na dobrego razem się napijemy".

My biedni chłopi zostaliśmy jak na lodzie, 
bo obecnie wskutek deszczów już czwarty mie 
siąc pomodlić się gdzie nie mamy. Przyjdzie 
niedziela, to aż serce boli, pstrząc jak go- 
SDodarze zamiast jak dawniej do kaplicy, 
idą do karczmy i tam piją. A wieln idzie dó 
Raniżowa i tam słuchają nabożeństwa pro­
testanckiego.

To skutek duchownej pracy Marcinka. Nie 
wiemy, czy może temn księdzu się zdaje, że 
to jnż Rosja? gdyż do granicy iuż nieda­
leko! Może on nie wie dobrze, gdzie jest? 
Dawniej lud kornie chylił czoła, gdy dzwo­
niono na Anioł Pański, a dzisiaj milczą 
dzwony. Leon Sondej.

Wola Dalsza (pow. Łańcut). Gmina na­
sza położona wzdłuż brzegów Wisłoka na­
rażona jest oiągle wskutek uregulowania 
tegoż na klęski wylewów. Rok ten zapo­

wiadał u nas urodzaje ładne, leoz już 5 
ozerwoa rozpoozęły się sypać klęski. W  dniu 
tym grad wybił plony w większej części 
gminy. Sądziliśmy, że dotknięci gradem za- 
ratują się u drugich. Niestety przyszły wy­
lewy w ozasie żniw takie, jakieś nikt ze 
starszyoh ludzi nie pamięta. Zostało zalaue 
wszystko. Zgniło wszystko. Ludzie jak mo­
gli ratowali, aby bodaj ooś na nasienie zo­
stało, tymczasem deszoz nie ustawał. Sześć 
razy nawiedzały nas wylewy. Zboże zło­
żone w półkopkaoh zgniło, a oo było na 
pomieoi, zabrała woda. Mieliśmy nadzieję, 
iż rząd przyjdzie nam z jaką taką potnooą. 
Srodze zawiedliśmy się, bo oto dnia 8 sier­
pnia dostajemy zawiadomienie urzędowp ze 
starostwa, iż otrzymamy zapomogę w po- 
stroi jednego szwadronu 11 pułku huzarów. 
W  gminie powstał popłooh. Gospodarze mieli 
udać się w tej sprawie do starostwa, leoz 
już 9 sierpnia huzarzy zjawili się. Zajęli sto­
doły i stajnie na kwatery. Bydło nasze wy- 
rzuoone na pole choruje wskutek słoty i zim- 
nyoh nooy.

Żołnierze nie umieją ani słowa po polsku, 
natomiast umieją wyszukiwać te snopy po 
pagórkaoh, których Wisłok nie zabrał. Tak 
nas niszczono przez trzy tygodnie. To ma 
być zapomoga. Zdaje się, że to szykany za 
wybory, za głosowanie na kandydatów 
P. S. L. Jan Gorlach.

Wielopole Skrzyfiskie pow. Ropczyce. 
Dnia 7 września odbył się w Wielopolu 
wiec publiczny. Przewodniczył p. Siwula, 
poseł sejmowy. Po wysłuchaniu referatu 
p. Czecha Michała i po przeprowadzonej 
dyskusji, w której brali udział p. Siwula, 
Babicz Jan, Chiawiu i wielu innych. U- 
chWŁlono następujące rezolucje: Bezpośre­
dnie powszechne prawo głosowania. Udzie­
lenie krajowi subwencji, które mają być 
rozdane w pieniądzach. Odpisanie na ten 
rok podatku gruntowego. Regulacja rzek i 
potoków górskich. Budowa dróg i mostów.

Rozpoczęcie budowli publicznych przez 
rząd dla dania ludności zarobku, zniesienie 
obszarów dworskich, zniesienie rad powiato­
wych, zniesienie dwutypowych szkół i se- 
minarjów nauczycielskich, zniesienie pra­
wa patronatu.

Na wniosek p. Babicza uchwalono dwa 
dodatkowe wnioski: O zakaz pędzenia w 
tym roku gorzałki. Utworzenie sądów po­
lubownych włościańskich. Wotum zaufa­
nia dla klubów poselskich P. S. L.

Po uchwale tycb wszystkich rezolucji 
poseł Siwula dziękując obecnym za przy­
bycie i zachęcając do prenumerowania 
.Przyjaciela Ludu* rozwiązał wiec.

W Trzebieńczycach (pow. Oświęoim) 
odbyły się wybory do rady gminnej, do 
której weszła połowa nowyoh radnyoh i Ci 
nowi biorą się do roboty. Mają most sta­
wiać przez rzekę Skawę. Starzy w tym 
roku już pięć razy stawiali, leoz woda za­
brała. Łódź też mają robić, żeby się zaś 
kto nie utopił, jak z mostu spadnie. Pa­
stwisko bedą orać, drogi naprawiać i foso- 
wró, gaje sadzić, granioe wymierzać od 
gminy Grodziska. Jednem słowem biorą 
się ludziska do wielkiej praoy, bo jeszoze 
i wójta mają wybierać, a wybiorą z pew­
nością jednego ze staryoh, bo go już dźwi­
gali, jak sob’ e popili przy wyboraoh. Daj 
im Boże zdrowie, żeby tylko wszystko 
zrobił., oo naobieoywali. Jest nadzieja, że 
dużo rie narobią, bo się wszystko zakoń- 
ozy na obieoank*oh; jak dużo zrobią, napi­
szemy później.

Paszczyna (pow. Ropozyoe). Z\ inioja- 
tywą Jana Jedynaka, słuch, agronomji, przy 
pomooy miejscowej młodzieży powstało u 
nas kółko amatorskie, które z żyoiem za­
biera się do pełnien:a swego zadania.

Pierwszem dziełem owego kółka jest przed­

stawienie, które się już przez trzy z rzędu 
ostatnie święta odbyło. Grano „Dziesiąty 
pawilon" i „Werbel domowy*, a w prze­
rwie pomiędzy jedną a drugą sztuką ode­
grano krótki, komiozny utwór „Kostusia". 
Wszyscy amatorzy odegrali swe role bez 
zarzutu. ^

Ponieważ sala naszego demku ludowego 
nie może pomieścić bardzo wielkiej liczby 
gośoi, a wiele jest jeszcze mieszkańców tak 
z bliższych okolicznych wsi, jak i miejsco­
wych, którzy ehoieliby być na przedsta­
wieniu, więc przedstawienie piawdopodo- 
bnie jeszcze się odbędzie.

D o o h ó d  z p r z e d s t & w i e n i a p r z e -  
s n a o z o n o :  c z ę ś o i ą na P o 1 s k i Skarb 
W o j s k o w y ,  o z ę ś o i ą  n a  o r g a n i z u -  
j ą o ą  s i ę  o r k i e s t r ę  m i e j s c o w e g o  
Z w i ą z k u  S t r z e l e o k i e g o .

Franciszek S.
Krety niemieckie w Gilowicach (pow. 

Żywieo). Straoh przed uprzemysłowieniem 
kraju, nędzna gospodarka szlaoheoka w kraju 
naszym, spowodowała, iż nasze największe 
bogaoiwo kraju, tereny węglowe dostały'' 
się w ręoe niemieokie. Kapitał niemieoki 
idzie krok' za krokiem w nasz kraj, a za 
nim urzędnioy i robotnioy niemieooy. I u nas 
w Gilowioach rozpoozęto próbne wieroenie 
za węglem „Austrjaokie Towarzystwo akoyj- 
ne dla wieroeń i kopalń we Wiedniu*. Z tą 
ohw lą zjawiły się u nas straże przednie 
niemieokie. Teraz na razie są nią kiero- 
wnioy wieroenia, leoz zaohodzi obawa, ze 
w przyszłości ludność miejsoowa zostanie 
usuniętą przez napływowyoh Niemców.

Obeoność Niemoów mimo to daje się już 
odczuwać. Postępują bezwzględnie z na­
szymi ludźmi, ne. każdym kroku sypią się 
beszt miny i szykany. Jeden tylko prze­
wielebny nasz ksiądz i wójt mają łaski u tyoh 
Niemoów. Za oo wójt jest w łaskaoh, wie­
my, bo wynajął pomieszkanie w domu gmin­
nym Niemoowi, zamiast przeznaczyć przy­
najmniej jedną izbę na salę szkolną, bo bu­
dynek szkolny za oiasny.

Dla gminy nie potrzebny dom, dla szwaba 
potrzebny.

Borownica (pow. Dobromil). K l ę s k a  
g r a d o w a .  Tegoroozna słota zniszozyła 
wszystkie nasze plony, bo żyta i pszenioe 
zimowe, o ’\e zasiano, wszystko zgniło. Siana 
i konioze, oo się nie zepsuły na polu, to 
skntk tern ciągłych wilgooi spleśniały w sto- 
dołaoh i brogaoh. Całą nrdzieję w tutejszej 
okolioy pokładaliśmy w owsaoh i późnyoh 
jęozmieniaoh. Aż tu 3 września o godzinie
2. popołudniu, nadoiągła chmura gradowa 
i przysiółek Czarny Potok został wybity 
gradem, że nie zostało nio, tylko ściernisko. 
Owsy, konioze, nasienne wyki oałkiem znisz­
czone. Kapusty w tiizinaoh zupełnie zabrały 
wody a mosty na drogaoh pozrywane. Bie­
dna wioska nasza ma wygląd odwieoznej 
pustyni. Jan Korzeń.

Widmo głodu i nędzy! Rok 1912/13 
stał się plagą rolnika w oałej pełni. Co 
straoh przed wojną nie zniszozył, to teraz 
słota doprawia. Przez oałe żniwa lał desze : 
i deszcz — żyto, pszenioa, jęozmień, owies 
pogniło i zrosło, kartofle zaś, jedyna na­
dzieja rolnika (bo rolnik przeważnie z nńh 
żyje) teraz gniją że kopać trudno, bo zgn - 
lizną zdaleka śmie”dzi. A tu podatek trzeba 
płaoió, nio nie pomoże, sprzedaj ostałek 
bydła a daj, bo ze zboża niema mowy, bv 
można coś sprzedać. Co grad nie wvb ł 
w samo kwitnienie żyta, to teraz słota "do­
prawia. Kopa żyta wydaje 2 ćwierci 
(50 Klg.), oo tamte lata wydawała 90—100 
Kilogr. I żyj biedny człowiecze, opłać p ć«  
datki, asekurację i inne domowe wydatki 
a z ozego? Inaozej nie wypada tylko na 
zimę trzeba jeohaó w świat na zarobek, by. 
módz się otrząść z biedy ohoć troohę. Ale

papier c. k. 
uprzyw. Fa­
bryki papieru

. — _ w Sassowie.
Są najlepsze i przewyższają jakością wszystkie inne, wyrabiane wyłącznie z najlepszych włókien roślin- 
nych bez żadnej domieszki gliceryny, dla zdrowia są nieszkodliwe i jako takie najwięcej polecenia g od ' e. 

- -  ■. Próbki za darmo i franko wysyła: M. Tramer, Lwów, Kopernika 11. -
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Jak się dostać, hiody i wyjeohaó nie wolno 
z kraju, — t y l k o  t r z e b a  g i n ą ć  t u  
z g i o d u .

Więc trzeba nam krzyozeć i dobrze ko­
łatać, żeby nam rząd przyszedł, z doraźną 
pomocą za pośrednictwem naszych posłow 
indowych. Bo nim Galicja wyżebrze coś, 
to dobrze trzeba sie nakrzyozeć i to dosta­
nie tyle co kapnie innym, i jeżeli ktoś da 
jakąś zapomogę, to i ta kapioa tonie w gar­
dłach wielmożnych.

Więc bracia rolnicy podnieście krzyk, a 
prośmy naszyoh przedstawicieli ludowych, 
by ci kołatali dla nas o rychłą pomoc. Bo- 
inaczej przepadni uny. I nam się coś należy, 
gdy jesteśmy w biedzie i niedoli, b o  m y 
t y l k o  j  e s t e ś m y p o d s t a w ą n a r o d u ,  
więc nie można nas lekceważyć i w nędzy 
tak strasznej opuszczać.

Władysłow JBolta, z samborslciego. 
— — —

O K R U S Z Y N Y
Uroczystości 1863 roku. W e wtorek 9

b. m. odoyło się we Lwowie uroczyste przy­
jęcie gości węgierskioh, którzy przyjechali, 
by wziąć udział w obchodzie 60-leoia po­
wstania narodowego 1863 roku. Historja 
Polski od wieków wiąże się z historją W ę­
grów. Szczególnie w latach walk o wolność 
w dziewiętnastym stuleciu tak Węgrzy brali 
udział w powstaniach polskich, jakoteż Po­
lacy licznie wzięl udział w powstaniu wę- 
gieiskiem w roku 1848. W  powstaniu tern 
wielu Polaków zajmowało wysokie godno­
ści jak jenerał Bem. Dembiński i wielu in­
nych. To też Węgrzy zawsze sympatycznie 
odnosili się do polaków, nie zapomnieli 
o nękanej niewolą Polsce, ohoó oni dziś 
wolni. W uroozystośoiaon tych wziął także 
udział delegat rządu węgierskiego. W  oza- 
sie tych uroczystości odbył się zjazd pozo­
stałych przy życiu uczestników bojów o wol­
ność narodu. Byli starzy boj awnioy, cc prze­
szedłszy piekło lodów i kopalń syberyj skich, 
kazamat więziennych i lochów szlisselbur- 
skioh wyszli żywi, by dalej dla narodu pra- 
oowaó.

Powszechną uwagę zwracał weteran walki 
narodowej P i o t r  O r en 8 z taj  n, który 
skazany przez rząd rosyjski na 60 lat po­
bytu na Sybi rze p owróoił żywy na łono 
Ojozyzny by zmierzch życia spędzić wśród 
rodaków. Podobiznę jago podajemy poniżej.

Obchód Lelewelci-BorelowsKiego w Rze­
szowie. Dnia 8 września odbył się także 
w Rzeszowie obohód narodowy ku Uozoze- 
niu bohaterskiej śmierci mieszczanina rze­
szowskiego, Borelowskiego, znanego jako 
Lelewela w powstaniu 1863 roku. W  ozasie 
uroozystośoi odbyło się odsłonięoie tablioy 
pamiątkowej Lelewela-Borelowskiego. O bo­
jowniku tym wj szła w Bzeszowie ładna ksią­
żeczka, p. t. Marcin Lelewel - Borelowski 
przez p. Borowicza, ozdobiona lioznemi 
rycinami. Autor żywo skreślił życiorys Le­
lewela-Borelowskiego na tle ówczesnej epoki 
i prao przygotowawczych a oprooz tego 
w książeozoe tej znajdujemy życiorysy in­
nych bojowników jak poległego, zdolnego 
poety Mieczysława Romanowskiego.

Książeczka zawiera także mapkę z terenu 
gdzie walczył Lelewcl-Borelcwssi.

Nieprostujące sprostowanie. Na korer-
ponćenoję z Tuchowa „Ambony trzeszczą" 
nadesłał nam sam kaznodzieja następujące 
sprostowanie:

Na podstawie §. 19. Ust. pras. proszę
0 umieszozenie w najbliższym numerze spro­
stowania dotyczącego artykułu „Znowu 
w Tuchowie ambona trzeszczała" umieszczo­
nego w N. 37. z dnia 7 września:

Prawdą jest, że mówiąc o nieszuzęsnem 
pijaństwie, wspomniałem i o żydach, oo tak 
strasznie lud rozpijają i gubią. Prawdą jest, 
że następn-e wspomniałem i o tern, że na­
wet w Radzie Naczelnej P. S. L. jest żyd 
Mojżesz Kanarek. Prawdą jest, że przy tej 
sposobności dodałem z ubolewaniem, jak to 
Stronniotwo i jego pismo przeszło do obozu 
wrogów Kościoła... Natomiast nieprawdą 
jest, że wspominałem na kazaniu o jakimś 
chłopie z Kielanowie. Nieprawdą jest, że 
go szukałem oczyma. Nieprawdą jest, że 
cokolwiek —  ohoćby słowem —  mówiłem 
z groźbą dla niego...

Es. Wład. Czencz.
Sprostowanie tego jezui ty stwierdza z oałą 

stanowozośoią, ii po kościołach odbywają 
się kazania, których treścią jest napa- 
danie^na P. S. L. i jego członków. Ks.
jezuita Czenoz ohoe się sianem w ykręci 
mówiąc, iż miał na myśli żydów, że roz­
pijają lud. Leoz dlaozego ów jezuita nie 
mów .i o t y o h  l i c z n y o h  p a ń s k i o h
1 k s i ę ż y c h  g o r z e l n i a c h ,  ozego nie 
wspomniał o tern, jak to kaiozmaize żydzi 
w pańskioh karczmach siedzą. T r z e b a  
o j c z e  d o b r o d z i e j u  w y p o w i e d z i e ć  
w a l k ę  t ym,  k t ó r z y  za  pędzenie go­
rzały biorą tniljony z p i e n i ę d z y  p o ­
d a t k o w y  oh, t o  z n a o z y  obszarnikom
1 biskupom. Kłamie n a t o m i a s t  ks.  
Cz e n o z ,  że  M o j ż e s z  K a n a r e k  j es t  
c z ł o n k i e m  R a d y  N a o z e l n e j  P. S. L.

Dzicy Czerkiesi, strażnicy obszarników, 
mordują chłopów poLlIich. W tym oza­
sie, kiedy lud polski z powudu braku praoy 
tysiącami musi uciekać w oboe kraje za 
ohlebem, obszarnicy, jak to pisaliśmy już, 
sprowadzają sobie dzikioh azjatów jako 
strażników. Oi, jak w wielu wypadkach 
stwierdzono, są z powodu dzikości swej po­
strachem ludności wiejskiej. Nowy fakt ze­
zwierzęcenia CZbrkiesa zdarzył się przed
2 dniami w okolicy Żarek. Ofiarą dzikośoi 
Ozerkiesa padł robotnik z fabryki Stein- 
bagoha w Żarkach, Franciszek Kwok. Rzeoz 
miała się tak. Właśoioiel Żarek, p Andrzej 
Głuski sprowadził sobie do pilnowania lasu 
Ozerkiesa Martuzala Igdoła. Czerkies w krót­
kim ozasie rozwinął taki teror, że strzelał 
do ludzi jak do kaczek przy najdrobniej- 
szem przekroozeniu leśnem. Czerkies bić 
począł żonę robotnika Kwoka napotkaną 
w lesie. Gdy mąż nadbiegł i bronić począł 
napastowanej, Czerkies rzucił się nań z kin- 
dżałem i zaczął mu zadawać okropne rany. 
Kwok po kilku minutaoh skonał a sekoja 
zwłok wykazała, że miał żołądek na wskroś 
przebity kinażałem, oraz dokonanie innych 
ran zadanych przez Ozerkiesa. Kwok po- 
zustawił żonę i siedmioro dzieci. Ozerkiesa 
aresztowano i osadzono w areszoie w Za­
wierciu. Oto obrazek z „patrjotyzmu i mi­
łości" obszarnika.

Szykany emigracyjne. Dnia 3 b. m. zgło­
sił się do biura „Cafiadian Pacific" w Kra­
kowie robotnik Szozęęh, lat 32 mający, 
z powiatu rohatyńdkiego i okazawszy kwit 
na zapłaconą taksę wojskową, zakupił kartę 
okrętową do Ameryki. Towarzystwo „Ca- 
nadian Paoifio" ma wyraźny przepis w swej 
koncesji, że tego rodzaju wyohodźcom 
wolno sprzedać karcę okrętową tez żą­
dania paszportu. Taki sam przepis posia- 
dają inne towarzystwa przewozowe, tym­
czasem policja w Wiedniu zatrzymała tego 
emigranta i kazała mu wróoió do domu. 
Czy i ten 32-letni człowiek uważany jest 
za „popisowego"? Jeżeli tak, to komu wła­
ściwie wolno emigrować ? Chyba tylko tym, 
którzy już nawet nie są obowiązani do 
świadczeń z najnowszej ustawy o świadcze­
niach wojskowych. Ładne widoki!

Nieszczęśliwi wychodźcy. Onegdaj przy­
była do Krakowa gromadka 17 wychodź­
ców w wieku od l i  do 16 lat, poohodzą- 
oyoh z Koropoa we wsohodniej Galicji. Mniej 
więcej przed trzema tygodniami zjawił się 
w Korupcu jakia agent, podobno u Prze­
myśla, i zaczął werbować ludzi na roboty 
do Prus. Zgłosili się wymienieni ohłopoy, 
któryoh agent ów przywiózł do Mysłowic 
i tutaj nadaremnie oczekiwali na robotę 
przeszło tydzień. Drobnych, źle odżywio- 
nyoh wyrostków, nikt nie ohoiał przyjąć 
do roboty. Agent uciekł, a ohłopoy rozpo­
częli powrót do domu. Dwa dm szli pieszo 
z Mysłowic do Krakowa, nooująo w polu. 
Tutaj zajęła się nimi dyrekcja polioji i ode- 
szle ioh do domu.— Wszyscy mówią tylko 
po rusku.

Jak się obchodzą z emigrantami w A- 
meryce. W Nowym Jorku komisja, którą 
powołano do zbadania stosunków na staoji 
wyohodźozej Ellis łsland, stwierdziła, że 
mięso, które dawano emigrantom w tej sta­
oji było z u p e ł n i e  z e p s u t e  i nie nada-' 
dawało się do użyoia. Potwierdził to były 
kucharz w Ellis Island.

Ellis Island jest to wyspa w porcie no- 
wujorskim, na której internuje się wychodź- 
oćw, oo do któryoh komisarz rządowy ma 
wącpliwośoi, ozy można im pozwolić wylą­
dować. Są to przeważnie wyohodźoy z Ga­
licji i Rosji, którzy albo nie mają przepi­
sanych 26 dolarów, albo mają jakąś cho­
robę (najozęśoiej egipskie zapalenie oczu) 
Juz od lat skarżono się na stosunki na tej 
„wyspie łez", a teraz prawda zaczyna wy- 
ohodzió na jaw.

Nowe powodzie w Galicji. Nie wiadomo 
który raz już wylewają u nas rzeki, nisz- 
oząo dobro i mienie ludzkie. Dnia 12 bm. 
Wbzbrał Dniestr i San tak bardzo, że wiele 
miejsoowośoi zostało zaianyoh zupełnie wo­
dą. Zalany jest Przemyśl, gdzie woda za­
brała łazienki wojskowe, topiąo jednego żoł­
nierza. P o d  modą  s t o i  w i e ś  W i l o z e .  
Dniestr zbiełając. oofnął się w rzeczkę W i- 
szenkę zalewając Sądową Wiśnię. Woda 
podniosła się 12 metrów ponad stan nor­
malny i uniosła most na dro Ize powiato­
wej 600 metrów, Okoliczne wsie również 
zalane. Rozpaoz ludzi nr.wiedzenyoh klęską 
nieopisana. W i jle rodzin jest bez dpohu nad 
głową, zbiory uniosła fala, pozostawiając 
je na łasce losu i ludzi dobrej woli.

Śmierć doradcy papieża. W  Rzymie 
przed kilku dnie mi zmarł spowiednik pa­
pieża Piusa X , kardynał Wiwes Stuto. Kar­

dynałowi przypisywano wielki wpływ na 
Ojca Świętego.

Zjazd polski w Iiolandji. „Wiarus Pol-
sli" donosi, że wobeo trudności, jakie po­
licja pruska ozyniła wiecom polskim, nawet 
w ozasie wyborów, główny komitet wybor- 
ozy na Westfalję, Nadrenję i sąsiednie pro- 
witoje uobwalił urządzenie ogólnego zjazdu 
polskiego w Holandji na dzień Wszystkioh 
Świętyoh i na przypadaj ąoy na niedzielę 
dzień zaduszny. Takiego zjazdu domagają 
się Polaoy z różnyoh stron Westfalji i Nad­
renii.

Jak jeżdżą nasi emigranci w Prusach.
Od paru dni obraduje w Antwerpji kongres 
hygjeny mieszkaniowej. Na kongresie tym 
omawiano także hygjonę wśród emigran­
tów. Wykład o tern wygłosił komisarz bel­
gijski dr. Wenesen. Stwierdził on, ze w Nicm-
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ozeoh przewożenie emigrantów do Ameryki 
zost iwia bardzo wiele do życzenia. J a d ą  
o n i  w n a j g o r s z y c h  w o z a o h  oz war­
t e j  k l a s y ,  bez ławek, światła i wody. 
T a k a  p o d r ó ż  t r w a  z w y k l e  60 g o ­
dz i n.  Referent wezwał rząd niemieoki, by 
ulepszył wozy kolejowe ozwartej klasy. Na­
czelny lekarz departamentu wyohodźtwa 
w Antwerpji dr. Breas wygłosił następnie 
obszerny referat o hygjenie na okrętach 
pasażerskich. Referent wzywał kongres do 
stworzenia międzynarodowej komisji, zło­
żonej z reprezentantów rządów i lekarzy, 
któraby zbadała przewożenie emigrantów 
i stosunki hygjeniozne na kolejach i okrę­
tach i przedłożyła wyniki swych prao naj­
bliższemu kongresowi. Dzisiaj ozęsto na 
okręcie, wioząoym 2000 emigrantów, znaj­
duje się tylko jeden lekarz. N a j g o r z e j  
d z i e j e  s i ę  n a o k r ę t a o h  niemieckich, 
gdzie emigranci pozbawieni są prawie 
zupełnie opieki lekarskiej.

I oóż na to powiedzą wszeohpolaoy, wro­
gowie ludu, obrońoy kartelu pruskiego okrę­
towego. Oozywista, że wszechpolaoy nie 
chcą o tern mówió nawet, bo im o dobro 
ludu tak idzie, jak psu o muzykę.

Wszechpolacy biorą po gębie. W  Prze­
myślu nabrał po papie ofiojał pooztowy 
Grodeoki. Pan ten Dietylko był wszeohpo- 
lakiem, leoz odznaozał się jeszoze wybitnie 
wszechpolskim temperamentem to znaozy, 
że każdemu panu służył, byle interes szedł. 
Pisał tedy do wszeohpolskiego „Słowa", 
potem „Słowo" beształ we „Wieku nowym" 
i t. d. Taka praktyka doprowadziła go 
wkońou do wszechpolskiej sławy i dziś pi­
szą o nim wszystkie gazety, jako o takim,
00 mu gębę rozwalono. Wszeohpolaki na- 
piBzą może, że to mason sprał „dobęą owie­
czkę- . Niech se ogłoszą go nawet świętym 
wszechpolskim, dla nas będzie on zawsze 
krętaozem bez zasad.

Założenie prywatnego gimnazjum w 
Dąbrowej. W  sobotę 6 b. m. odbyło się 
w sali obrad Rady gminnej zgromadzenie, 
mająoe na celu omówienie i definitywne 
załatwienie sprawy utworzenia prywatnego 
gimnazjum realnego. Przewodniczył dyrek­
tor Śliwa. Po referaoie, wygłoszonym przez 
inż. Szpaka nastąpiła dyskusja, w której 
zabierali głos p p .: mecenas dr Moskwa, dy­
rektor Lowenstark i rejent Krasicki, który 
jako burmistrz miasta przedstawił koleje, 
jakie przeszła sprawa ta w Radzie miejskiej. 
Przyozyną opóźnienia tej żywotnej dla mia­
sta kwestji, wlokąoej się już kilka lat była 
oiemnota ortodoksów dąbrowskich, którym
1 dziś opornego ioh stanowiska żadną miarą 
wyperswadować nie można. Dzięki dobrej 
woli i energji kilku ludzi z inteligenoji za­
wiązało si Towarzystwo pryw. gimnazjum, 
sprawa ut morzenia szkoły średniej weszła 
wreszoio sfcudjum realizaoji. Nauka, prowa­
dzona według planów rządowyoh rozpooz- 
nio się prawdopodobnie jeszoze w bieżącym 
miesiącu.

Pruskie wydalanie robotników pol­
skich. Na wstrętne płaszozenie się obszar­
ników polskich wobeo Wilhelma, Prusaoy 
dali już odpowiedź. Obszarnicy idąo bić 
ozołem przed Wilhelmem zasłaniali się tern, 
iż uoisk pruski zwolnieje. Tymoz&sem za­
rząd kolei państwowyoh pruskioh wydala 
robotników polskioh w Poznaniu ze służby 
kolejowej.

Narazie zdołano stwierdzić, jak pisze „Ku- 
ijer Pozn.“ , dziewięć wydaleń, ale Niemoy 
niżsi urzędnioy kolejowi głoszą, że to do­
piero poozątek wydaleń na większą skalę.

Odnośne pismo, wypowiadające służbę, 
Wskazuje jako przy ozy nę tylko ogólnikowo 
„względy służbowe11, ale rzeczywisty po­
wód wydaleń jest jasny. Oto przed trzema 
mniej więoej tygodniami —  tuż przed przy­

jazdem cesarza do Poznania— zapytywano 
niektórych z tych, któryoh obecnie wyda­
lono, dlaczego g ł o s o w a l i  na p o l s k i o h  
k a n d y d a t ó w  przy ostatnich wyborach 
do Rady miejskiej. Teraz na zapytanie wy­
dalonych, dlaozego ich się usuwa, odpo­
wiedziano krótko: „Panowie sami wieoie to 
najlepiej". Na uwagę, że przecież w swoim 
ozasie przestrzegano tylke przed głosowa­
niem na socjalistów, dano odpowiedź: „Nie 
mogliśmy wskazywać, na kogo Panowie 
macie głosować, bo to byłoby karygodnem, 
ale wyraźnie przestrzegaliśmy, że maoie się 
mieć na baczności!"

Sytuacja jest aż nad nadto jasną. W  tyoh 
okolioznośoiaoh wydalono ze służby ludzi, 
którym jako praoownikom nio nie można 
zarzucić, ludzi, którzy jako tragarze za­
trudnieni ozęśoiowo przy ekspedycji towa­
rów, częściowo przy obsłudze publicznośoi 
najoięższe roboty wykonują w pooie czoła 
—  jedni od 6 do 7, jedni od 18 do 22, a je­
den nawet od 46 lat. Dziś ludzie oi z uozci- 
wej praoy wyrzuoeni zostali na bruk. Iro- 
nją losu jest, że równooześnie z zaprosze­
niami na obiad cesarski przygotowano re­
skrypt pozbawiająoy robotników polskioh 
ohleba dlatego, że są Polakami.

Cały okręg w areszcie. Poseł do rosyj­
skiej Dumy książę Gełowani otrzymał z Ku- 
taisu na Kaukazie następujący telegram: 
„Już od ośmiu dni ludność okręgu kursy- 
ofeiego, z rozporządzenia naczelnika powiatu, 
Olohowskiego, spędzono do zarządu gmin­
nego w Ceharaoku. Cały tłum dwutysięczny, 
otoozony przez strażników, doznaje głodu, 
pragnienia i urągania ze strony polioji. Je- 
dnooześnie strażnicy w domaoh bezbron­
ny oh dopuszczają się wymuszań i gwałtów. 
Ludność aresztowano z powodu zabójstwa 
strażnika. Władze żądają wydania zabójoy 
i jakiohś rozbójników. Ludnośó spełnić tego 
żądania nie może z powodu bezr&dnośoi 
polioji, która wypuszcza rozbójników wy­
danych przez mieszkańców". Ks. Gełowani 
telegram ten zakomunikował ministrowi 
spraw wewnętrznyoh, który zwróoił się te­
legraficznie z zapytaniem do namiestnictwa 
Kaukazu.

Wyborcze kazanie. W  parafji Rąoiboro- 
wice, powiat Kraków, ksiądz wikksy Jeż 
mówił na kazaniu przed wyborami „ma­
o ie  s ię  z t e g o  s p o w i a d a ć  na k o g o  
b ę d z i e c i e  g ł o s o w a ć  na p o s ł a ,  w 
p r z e c i w n y m  r a z i e  p o p e ł n i l i b y ­
ś c i e  g r z e o h “.Mądremu wystarozy.

Otwarcie przystanku osobowego Sza­
lowa. Z dniem 1 października 1913 otwiera 
się na szlaku Stróże-Nowy Zagórz pomię­
dzy stacjami Stróże i Wolą Łużańską przy 
km 6‘8 przystanek osobowy Szalowa dla 
ruohu osobowego i pakunkowego.

Konduktorzy w pooiągaoh będą wyda­
wali bilety jazdy, ekspedycja pakunków na­
stąpi za opłatą należytośoi w stacji oddaw- 
ozej.

Śm ierć 4 dziew cząt od  p ioruna. Z
Salyomkópest telegrafują: Onegdaj udało 
się czworo dziewcząt rumuńskich do lasu, 
wszystkie zaręozoue, aby narwać kwiatów. 
Podczas drogi napotkała ich straszna bu­
rza. Przerażone dziewczęta skryły się w 
jedną ze szczelin w pobliskich skałach. Pig.- 
run jednakże dosięgną! ich tamże i zabił 
wszystkie czworo na miejscu. Tego samego 
jeszcze dnia znaleziono w owej szczelinie 
cztery zwęglone zwłoki dziewcząt rumuń­
skich.

Strzelanie do chłopów. We wsi Krymka
powiatu radomyślskiego w gubernji kijow­
skiej, zaszło starcie między włościanami, 
którzy wypędzili bydło na łąki dworskie, 
a polioją. Policja dała salwę do tłumu, zło­
żonego z 500 ludzi, w ozem było w i e l e  
k o b i e t .  K i l k u n a s t u  c h ł o p ó w  ra­

n i o n y  oh. Raniony został także komisara 
polioji i kilku policjantów.

PodzięKowanle „Wiśle", Ludowemu To­
warzystwu wzajemnych ubezpieozeń we 
Lwowie. Dnia 6. sierpnia b. r. padły ofia­
rą płomieni budynki moje w Miękiszu no­
wym, które na szozęśoie ubezpieczone mia­
łem we „Wiśle", Ludowem Towarzystwie 
wzajemnyoh ubezpieozeń. To też nie za­
wiodłem się zupełnie, gdyż tak rzetelnej, 
szyokiej i sumiennej likwidacji nawet spo­
dziewać się nie mogłem, wiedząo jak inne 
Towarzystwa w tym wypadku * postępują. 
W  kilka dni bowiem po pożarze otrzyma­
łem całą ubezpieczoną wartość bez żadnyoh 
potrąceń. Wobeo tego poozuwam sie do 
obowiązku na tej drodze złożyć „Wiśle" 
szozere staropolskie „Bóg zapłać!"; oby ni­
gdy nie brakło jej siły do tak gorliwej 
i sumiennej praoy nad Ludem. Do Was zaś 
Bracia Włościanie zwraoam się, byśoie się 
wszysoy, o ile nie ohoeoie zostać nędzarza­
mi lub pokrzywdzonymi w razie nieszozę- 
śoia, ubezpieczali swoje mienie jedynie we 
„Wiśle", gdyż tylko tam znajdzieoie pewną 
podporę swego bytu. Miękisz nowy, dnia 
30. VIII 1913. Stanisław Polit, mp.

Również i my, członkowie Komisji li- 
kwidaoyjnej, składamy na tern miejscu naj- 
szozersze podziękowanie Panu Likwidato­
rowi „W isły" za tak ludzkie i prawdziwie 
braterskie obejście się z nami. Przede- 
wszystkiem jednak należy się wdzięczność 
nasza JWP. Stapińskiemu, założycielowi' 
„Wisły". Oby Bóg dopomógł mu we^wszystc 
kioh jego szozeryoh zamiaraoh. Wdzięczni: 
Aleksander Wojtaszowicz, mp., L. Szczur? 
Tta, mp. \

Siła kropli wody. Pewien Aąpęyykapin 
dowodził na pew n ej zebraniu, żp 
ozłowiek nie wytrzyma powolnego spada­
nia wody po £ropli na dłoń $ JvapJ|oBlJl 
trzech stóp. Jakiś siłacz założył się z min, 
żę to nie jest nio wielkiego i ftp 
Lecz zanim na dłoń spadla $0Q*Ba wbplp, 
musiał przerwać, gdyż na djofii zalbjł sie 
duży pęcherz, który zą kaj v  spadając^' 
kroplą sprawiał ma wielki bój Dofijjrć na­
leży. że kapanie wody pp Afropli Ha ę£j&> 
ludzkie jest jecjjuą z najbardziej rozpowszwp- 
nionyoh i najboleśniejszych tortur w  (JJu- 
naoh

0  bilionach. W  handlu i przemyśle 
ko używa się liozb wiptwfZD, rui ofimio- 
oyffowyoh, dl«otęgo w liczbach prjftkr&ozą- 
jąoycb setki mil) on ów łatwo się iąylimf 
oo do ioh wartośsi. Często w mowie pptdr 
oznej używamy wyrażenia biljon, nie zna­
jąc jego znaczenia.

Otóż biljon, według syBtetnn niemieckie­
go, jest to miljon mtfjonów. Ażeby Bobie 
uzmysłowić różnicę między nuljonem a bilio­
nem, zauważymy, że miljon Sekund upły­
wa w niespełna dwu tygodniach, biljon ztó 
w przeszło 30.000 latach,

Gdyby jakiś bankier ohoiał przeliczyć 
miljon koron samemi koronami, to musiałby 
liozyó 86 dni, praopjąo dziennie 8 godzin 
bez wytohnienia; gdyby zaś ktoś oboifd 
wrzuoić biljon ziarnek do morza, potrzebo­
wałby na to 100.000 lat.

Pańskie zachcianki p rzy czy n ą  ch łop ­
skiej n iedoli. Przed pa ru laty zarząd dóbr 
Krzeszowice sprowadził! 6 par królików, 
puszczając je swobodnie do bażantarni w 
Tenczynku, gdzie on<*i rozmnożywszy się 
szybko, stanowią dziś plagę dla rolników:. 
Ińtencja, w imię których zarząd dóbr 
Krzeszowice na całą okolicę sprowadził for­
malną plagę, odnosiły się li tylko do uroz- 
maioema myśliwym rozrywki podczas po­
lowań.

Pańskie tedy zachcianki obarczyły ubogą 
ludność małorolną w Tenczynku i okolicy 
nieustającą klęską, której lores dziś trudne

P O M O N A
K raK ow sK a S zk ó łk a  drzew  -  -  -  K rak ów .

poleca wzorowp hodowana: drzew a o w o c o w e : jabłonie, grosze,
śliwy, czereśnie, wiśnie itd. drzew a ow o»cow e karłow e W lormle

W *

piramid, palmet, kordonó.w pionowych, i poziomy h it4- K rzew y 
owocowe, w Wielkim wyborze: R óże krzaczaste!plenne. D rzew a 

i k rzew y ozdobne.
Cennik bogato ilustrowany na żą danie darmo 1 opłatnie.
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byłoby położyć, skoro mimo tępienia, 
królików, liczba ich obecnie sięga z wszelką 
pewnością kilka tysięcy sztuk, które wspól­
nie z leśną zwierzyną, szerzącą na okół 
Zniszczenie w plonach, świadczą najwymo­
wniej o jak najdalej posuniętej obojętności 
ze strony dworu wobec okolicznej uDOgiej 
ludności, jeżeli już nie o wprost złej wobec 
niej woli.

Krzywa w ieia . Sztuka wogóle, a szcze­
gólnie budownictwa, przechodziła różne 
przełomy. Często chodziło o to, aby nie- 
tylko coś było wybudowane pięknie, ale 
także, aby to było kunsztowne.

W łochy, ów kraj sztuki i zabytków obfi­
tują w rożnego rodzaju cuda budowni­
ctwa, szczególnie z czasów 15, 16 i 17 
wieku.

Jednym z takich cudów budownictwa 
jest pochyła wieża w Pizie, która od daw­
na zadziwiała wszystkich swą budową. Jest 
ona bowiem u szozytu 5 metrów odchylona 
od podstawy. W  ostatnich ozrsaoh świat 
został zaalarmowany, że wieża ta grozi za­
waleniem. Rząd włoski przedsięwziął bada­
nia i okazała się potrzeba odwodnienia 
fundamentów.

Jak ta wioża wygląda widać na obiazku.
Straszna ek sp lozja  gazu w  K obu r- 

gu. — 14 osób  zabitych , kilkanaście 
rannych- W Koburgu, w Niemczech w ka­
mienicy majstra malarskiego Scheffa, pękła 
rura przewodząca gaz. Onegdaj wieczór je­
den z lokatorów, zapalił światło. W tejże 
samej chwili nastąpiła ■sksplozya: ca ły  dom  
podskoczył w gmę, a następnie runął w  
dół, rozsypując uę w gruzy, grzebiąc 
w  meh w'szystK>ch m ieszkańców .

Przy wszelKich uroczystościach, 
obchodach, zabawach, weselach i t. 
p. oKazjacn pamiętajmy o skład­
kach na Polski Skarb Wojskowy.

Dział rolniczy.

Klęski elementarne.
(Ciąg dalszy).

16. K r a k ó w .  Wedle relacji Wydziału 
powiatowego powódź i ulewne deszcze 
zniszczyły plony w 98 gminach i 57 ob­
szarach dworskich na powierzchni 31.339 
hektarów.

Szkody w plonach wynoszą:
w g m in a c h .......................... 2,919.582 K.
na obszarach dworskich . I ,)00.835 * 
w drogach (wykaz Starostwa) 444.500 „

razem . 4,464.917 K.
17. W a d o w i c e .  Szkody w plonach wy­

noszą na powierzchni 28.C47 ha.
w g m in a c h ...... 3,287.150 K.
4.648 ha (obszary dw.) . . 355.540 „
szkody w drogach . . . .  90.000 „

razem . 3,732.690 K.
18. W i e l i c z k a .  Szkody wyrządzone 

przez powódź w powiecie
w ie lick im ........... 387.700 K.
przez deszcze (p. Wieliczka) 1,922.500 „

(p. Podgórze) 1,200.001) *
szkody w drogach (powiat

W ieliczka)......  97.000 *
szkody w drogach (powiat

P o u g ó r z e ...... 73.000 „
razem . 3,680.200 K.

19. S a ^ o k. Szkody w plonach na po­
wierzchni 52.400 bu w gmi­

nach   2,757.000 K.
4.000 ha (obsz dw.) . . . 633.000 „
szkody w drogach . . . .  140.000 „

razem . 3,530.000 K.
20. D o b r o m i l .  Szkody w plonach 

(7.603 ba) w 68 gminach ob­
liczono n a   1,257.700 K.
szkody w drogach . . . .  370.990 „

razem . 1,628.690 K.
21. M o ś c i s k a .  Szkody w plonach w 

78 gminach i 05 obszarach dworskich na 
powierzchni 46.704 ha obli­

czono n a ......  4,957.920 Iv
szkody w drogach . . . .  150.000 „

razem . 5,1087407 K.
21. J a w o r ó w .  Szkody w 44 gminach 

i 31 obszarach dworskich w plonach na 
powierzchni 14.110 ha wynoszą:
w g m in a c h ......  1,293.150 K.
na obszarach dworskich . . 579 160 „
szkody w drogach . . . .  84.955 „

razem . 1,937.215 K.
23. Ra wa .  Szkody w plonach na po­

wierzchni 76.510 morgów w 72 gminach
{ ob. dworskich. 3.709.011 K.
szkody w drogach . . . .  24.500 „

razem . 3,793.511 K.
24. Ż ó ł k i e w .  Szkody w plonach w 75 

gminach na powierz. 26.977
h e k ta r ó w ......  3,553.800 K.

w 47 obszarach dworskich
na powierzchni 8.345 ha 1,144.190 „

szkody w drogach . . . .  170.490 „
razem . 4,868.480 K.

25. So ka l .  Szkody w plonach w 101 
gminach i 94 obszarach dworskich na 
powierzchni 79.986 ha . . 9,280.010 K.
szkody w drogach . . . .  275.950 „

razem . 9,555.960 K.
W  tym powiecie wynoszą wyjątkowo 

szkody w zbożu tylko 50 procent, w ziem­
niakach 75 procent, ,koniczynie 70 procent, 
sianie CO procent.

26. B r o d y .  Szkody w pionach na po­
wierzchni 33.337 ha wynoszą:

w 103 gm inach   1,695.868 K.
w 46 obszarach dworskich . 816.304 „
szkody w drogach . . . .  712.200 ,

27. B o b r k a .  Szkody w plonach w 88
gminach i obszarach dworskich na po­
wierzchni 16.475 ha . . . 1,978.600 K. 
szkody w drogach . . . .  102.901 *

razem . 2,081.501 K
28. B o h o r o d c z a n y .  Szkody w plo­

nach w 37 gminach i 6 obszarach dw na 
powierzchni 15.428 ha . . 1,034.090 K. 
szkody w drogach . . . .  40.000 „

razem . 1,074.090 K.
29. B r z e ż a n y .  Szkody w plonach w 

75 gm nach i 50 obszarach dworskich na 
powierzchni 28.622 ha . . 5,254.571 K. 
szkody w drogach . . . .  170.710 „

razem
30 B u c z a c z. Szkody w

g m in a c h .........................
na obszarach dworskich . 
szkody w drogach . . .

5,425.281 K. 
plonach w 86 

6,871.730 K. 
2,826.170 „ 

235.055 _
razem . 9,932.955 K. 

31. D r o h o b y c z .  Szkody w plonach na 
powierzchni 12.094 ha w 74
g m in a c h ............................... 1,699.397 K.
w 17 obszarach dworskich . 427.760 „
w zabranych domach i grun­

tach
w drogach

24.660 „ 
113730 i

razem . 2,267.547 K.
32. N a d w o r n a .  Szkody w plonach na 

przestrzeni 29.072 hu
w 35 g m in a ch . 1,695.000 K.
w 13 obszarach dworskich . 242.000 „
w d r o g a c h ......  29.990 „

razem . 1,966.990 ;
33. P o d h a j c e .  Szkody w plonach w 

65 gminach i ob. dworskich 2,960.330 K. 
szkody w drogach . . . .  114.250 „

razem 3,074.580 K.
34. R u d k i .  Szkody w plonach na po­

wierzchni 44.644 ha
w 96 g m in a c h .....................
w 85 obszarach dworskioh .

razem .
36. S a m b o r .  Szkody w 

powierzchni 39.937 ha
w 74 g m in a ch .....................
w 21 obszarach dworskich .

3,741.020 K. 
1.080 470 „
4,821.490 K. 
plon&oh na

3,415.575 K. 
486 450 .

razem 3,902 026 K.
36. S t a r y  S a m b o r .  Szkody w plo­

nach i zabranych gruntach w 53 gminach 
i 11 obszarach dworskioh na powierzohni
11.133 h a .................1,899.700 K.
szkody w drogach . . . .  96.0 JO „

razem . 1,995.700 K.
37. T ł u m a c z .  Szkody w plonach na

powierzohni 4.193 ha
w 42 g m in a c h ........................ 469.660 K.
w 21 obszarach dworskioh . 23J.7O0 _

702.360 K. 
plonachw

razom
38. T r  e m b o w 1 a. Szkody 

na powierzohni 19.889 ha 
w 43 gminach . . , . . . 1,295.527 K.
w 7 obszarach dworskioh . 128 300 „
szkudy w drogach . . . .  157.480 „

razom . ],5S1.3o7 K.
39. Z b a r a ż .  Szkudy w plonach na po­

wierzchni 51.795 ha w 45 gminach i 13
1,500.000 K. 

100 000 .
obszarach dworskich 
szkody w drogach

razem . 1,600.000 K.
40. Z y d a o z ó w .  Szkudy w plonach m» 

powierzohni 58.909 ha w 75 gminach i 60 
obszarach dworskich . . . 5,764.739 K,
szkody w drogaoh . . . .  245.523 .

razem . 6,010.262 K.
(Ciąg dalszy nastąpi).

W sprawaeii wojskowych z uwzględnieniem now ej ustawy i połączonych z nią ulg i udogodnień ud/.iela wszelkich 
informacyj ustnie i pisemnie, oraz sporządza odnośne podania tanio i bezzwłocznie : : : . 
Pierwsze c. k. konces. B iuro in form acyjne dla spraw  w ojsk ow ych  em. major 
A. K orn bergera  i K. M osch en ie jo  w  K rakow ie, ul. Wenecja 1 (obok Sokoła a

I
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Wystawa polskiego bydła 
czerwonego w Wiedniu.

i.
W tych dniach odbyła się wystawa by­

dła w Wiedniu, na której bydło czerwone 
polskie powszechną zwracało uwagę i uzy­
skało wysokie odznaczenia. Z tego powodu 
podajemy.-dziś krótką historję hodowli te­
go bydła w naszym kraju, a następnie 
zamieścimy kilka uwag w tej sprawie.

Czerwcne bydło polskie, którego hodo­
wla iozw ’ja się pomyślnie i zyskuje z dniem 
każdym coraz liczniejsze koło gospodarzy 
i obszarników w zachodniej Galicji jest 
jednym z gatunków bydła hodowanego od 
niepamiętnych czasów w Polsce na Litwie 
i Rnsi.

Rasa ta o wszechstronnej pożyteczności 
w nizinach, gdzie było więcej dworów za­
częła zanikać wskutek sprowadzania obcych 
ras, a jedynie w górach utrzymywała się 
niewielka ilość sztuk w czystości, bez przy­
mieszki krwi obcej. Sztuki te odznaczały 
się tak wybitnymi zaletami, że zwróciły 
uwagę niektórych hodowców Bydło to bo­
wiem średniej wielkości, harmonijnej bu­
dowy, o cienkiej kości głębokim tułowiu, 
szerokim krzyżu i cienkiej skórze jest zna­
komite pud względem użyteczności tak do 
pociągu i opasu, jak do produkcji mleka
0 wysokiej zawartości tłuszczu a nadto ma 
małe wymagania co do paszy i odporne 
jest na choroby zaraźliwe.

Przed 30 laty profesor wiedeńskiej aka- 
demji rolniczej, Wilkens podczas swej po­
dróży po Galicji zwrócił uwagę na to by­
dło i jego użyteczność. Następnie później 
profesor Dr. L. Adametz studjował szcze­
gółowo bydło czerwone polskie, dokonał 
licznych pomiarów w stacjach zarodowych
1 chłopskich oborach, a na podstawie tych 
badań w roku 1901 napisał broszurkę o 
tem bydle. Także profesor hodowli z Wro 
cławia Holdenfleiss interesował się tą rasą 
a nawet jedną krowę sprowadził du obory 
uniwersyteckiej w Wrocławiu gdzie okazała 
się jako jedna z najładniejszych i najmle- 
czniejszych krów.

Pierwszym hodowcą który około roku 
1883 wyszukał i skupił znaczniejszą ilość 
krów tej rasy do swej obory był Herman 
Czecz w Kozach.

W  oborze tej osiągnięto w czasie dzie­
sięcioletniej hodowli znaczny postęp tak 
pod względem żywej wagi jak mleczności 
Podczas gdy w roku 1885 waga żywa wy­
nosiła 360 kg. a mleczność 1200 kg., to 
w roku 1895 waga żywa wzrosła do 450 
kg. a mleczność do 2113 kg

Był to postęp znaczny a szczególniej za­
sługiwał na uwagę wzrost mleczności tem 
więcej, że przeciętny procent tłuszczu wy­
nosił 4 i pół a u niektórych s/tuk docho­
dził do 5°/0. Ta wysoka zawartość tłuszczu 
jest dotychczas nader cenną zaletą bydła 
czerwonego polskiego.

Pomimo tych korzystnych wyników na­
si obszarnicy nie mogli długo przekonać 
się do tej rasy chłopskiej i dopiero w roku 
1889 drugą oborę tej rasy założył komitet 
krakowskiego Towarzystwa rolniczego w 
Kozach. Z biegiem czasu obszarnicy pozbyli 
się przesądu, że rasy krajowe najlepiej uszla­
chetniać za pcmocą ras obcych, zagrani­
cznych i zwracać się zaczęli do polepszenia 
bydła krajowego samego w sobie, bez przy­
mieszki krwi obcej, tembardziej, że ustawa 
hodowlana z roku 1892 i zwiększone sub­
wencje umożliwiały Towarzystwom rolni­
czym wpływać skuteczniej na kierunek 
hodowli bydła włościańskiego. Komitet to­
warzystwa rolniczego krakowskiego utwo­
rzył cielęciarnię wjzachodniej części po­
wiatu limanowskiego, gdzie zachowała się 
u gospodarzy znaczniejsza liczba tego bydła. 
W  tej okolicy zakupiono u miejscowych go­
spodarzy 39 cieląt i powierzono je hodowcy 
Stefanowi Romerowi w Jodło wic ku do dal­
szej hodowli z warunkiem, że po roku będą 
odebrane celem dalszego tworzenia obór 
zarodowych i stacji buhaji. Materjał do 
cielęciarni zakupywano przez lat 3, co da­

ło możność utworzenia ośmiu obór zaro- 
powych i 10 stacji buhaji. Równocześnie 
z cielęciarnią powstała w Jodłowniku pry­
watna obora Romera, która następnie zna­
cznie się rozwinęła i wywarła znaczny 
wpływ na dalsze losy tej hodowli i do 
dziś dnia stanowi niestety podstawę dal­
szego rozwoju hodo^yli tego bydła. Obora 
ta wywarła znaczny wpływ na hodowlę 
bydła chłopskiego w okolicy, gdyż w pierw­
szych latach do każdej czerwonej krowy 
dopuszczano buhaja bezpłatnie. W  ten 
sposób w przeciągu 3 lat odstanowiono 
i przeszło 1000 krów chłopskich.

Wskutek zbyt silnego pożywienia w celu 
powiększenia żywej wagi, a następnie w 
ostatnich czasach usunięcia tego błędu, 
lecz nieszczególnego doboru buhai po śmier­
ci Romera obora ta straciła bardzo wiele 
zalet i byłoby wskazane, aby komitet oparł 
swoją działalność na szerszej podstawie i 
innym materjale. W  roku 1895 zawiązało 
się Towarzystwo hodowców bydła czer­
wonego polskiego. Towarzystwo to założyło 
księgi rodowodowe. Obecnie w 15 oborach 
znajduje się 153 sztuki zarodowe, które są 
wyszczególnione w księdze rodowodowej 
tom II wydanej w roku 1913 staraniem 
Towarzystwa.

W  roku 1912 przeciętna waga Itrów wy­
nosiła 460 kg., v aga cieląt po urodzeniu 
35 kg. przeciętna mleczność 2715 kg. przy 
zawartości tłuszczu 3'7°/0.

Ponieważ stwierdzono doświadczeniem, 
że rasa ta, ze względu na swe skromne 
wymagania najwięcej dla drobnych rolni­
ków, szczególniej w górskich okolicach, 
może przynieść pożytku przeto od roku 
1892 zaczęto ąj lniej popierać hodowlę tego 
bydła przez organizowanie związków ho­
dowlanych włościańskich, obór gminnych.

W  roku 1912 rozwijało się pomyślnie 
17 związków hodowlanych, w których znaj­
duje się 30 buhaji i 720 krów.

Obory gminne tworzy się w ten sposób, 
że rozdaje się 8 do 12.krów miejscowym 
hodowcom za opłatą po 160 koron od 
sztuki. W  ciągu 6 lat utworzono 13 obór, 
które obejmują 8 buhaji, 112 krów i 105 
sztuk przychówku.

W  ostatnich 2 latach utworzono z fun­
duszów traktatowych 38 stacyj buhaji.
O. d. n. Jan Biedroń.

Kurs gospydyń. Z Łańcuta donoszą 
nam, że z dniem 10 października 1913 r. 
rozpoczyna się kurs ośmio-miesięczny w 
powiatowej szkole gospodyń wiejskich w 
Albigowej obok Łańcuta — w której dzie­
wczęta, córki gospodarzy kształcić się będą 
we wszystkich gałęziach gospodarstwa do­
mowego, obok kierunku opartego na za­
sadach religijnych i narodowych. Podania 
należy wnosić do 29 września br. do W y­
działu powiatowego w Łańcucie. Warunki: 
a) rozpoczęty 16 rok życia, b) ukończenie 
szkoły ludowej, c) pozamiejscowe kandy­
datki muszą być umieszczone w interna­
cie istniejącym przy szkole, w którym utrzy­
manie obliczone jest na 24 K. miesięcznie, 
d) ubogie kpndydatki chcące być przyjęty­
mi na koszt powiatu muszą do podania o 
przyjęci* dołączyć świadectwo ubóstwa.

Kooperatywa poznańska. Siła ludu leży 
w organizaoji na każdem polu. Ważną rolę 
gra organizacja kapitału. Naród, który po­
trafi tak zorganizować swą praoę i »woj 
kapitał, że umie przetrwać nawet silne 
wstrząśnienia, jest narodem silnym. Pod 
tym względem idą wśród Polaków w pierw­
szym szeregu Poznańozyoy. Popatrzmy na 
rozwój „Patronatu spółek" u nioh. Przy­
rost kapitału z roku na rok wynosi tam 
25 do 30 miljonów. Oto oyfry:

B y ł o  t a m
udziałów funduszów 

w roku wkładek członków rezerw
1909 177,149.000 21,910.000 10,802.000
1910 204,812.000 23,790.000 12,319.000
1911 231,007.000 24,767.000 13,695.000
1912 247,664.000 27,191.000 15,536.000

Widzimy z powyższego, że w roku ze­
szłym, kiedy ruoh pieniężny przeszedł w oa-

łym świeoie silne wstrząśnienia już choćby 
przez wojnę, Poznańozyoy zdołali nietylko 
wyjść obronną ręką, leoz jeszoze powię­
kszyć swój kapitał. Oto wymowne świa­
dectwo skutków raojonalnej gospodarki.

Odpowiedzi Redakcji.
Knapik K. W  najbliższym numerze.
Górski St. Dobre. Później nmieśoimy.
Rubin. Sprawę poruszymy później.
Franciszek Kuś. W  kalendarzu
J. W. za wielu. Otrzymaliśmy, umieści­

my później.
Ludowiec z za kościoła. Tak samo.

Odpowiedzi Administracji i
Tabor M., gazetkę posyłamy, pieniądze 

otrzymaliśmy.
Talaga S., zapłaoone do 1 lipoa 1914.
Bogdan P., zapłaoone do 1 sierpnia 1914.
Zając Ł., gazetkę posyłamy od 25 maja 

na nowy adres, zs zmianę adresu 50 h.
Czytelnikom w Niemozeoh donosimy 

uprzejmie, że prenumerata pół rooznie wy­
nosi 2 K. 50 hal. a nie 2 K. jak orytelm 
oy mylnie przysyłają.

Kółko amatorskie młodzieży szkół śre- 
dmoh w Błażowej przesyła 6 K. na P. S. 
W. i 6 K. na Koło Kościuszki T. S. L.

KąciK humorystyczny.
Michał A ci psiokrew kumie nie ino 

psy się wścikają tera, jesce i wszypoloki 
z nimi do kumpanii tyz.

Marcin. A cyście nie widzieli haw w 
miastu co ci urzynniki ze psomi razem 
chadzają, to się i gryzą wespół z nimi, 
zadla czego wścieklizna się ich także ima. 
Ponoś mają wszypoloków do Dra Bujwida 
na kuracyją wywieźć.

Michał. Hale! to ci juz wiem locego te­
ra Zamorski ucyci^l ni może kąsać. Pe­
wnikiem wrócił już od Bujwida.

Wyższe wykształcenie.
Panna Zosia ukończyła z ohlubnym po­

stępem miejską szkołę gospogarstwa domc 
wego i przynosi do domu świadeotwo.

Cała rodzina wyraża z tego powodn nie­
kłamaną radość, a ojoieo pyta się mimo- 
ohodem:

— Powiedz mi, moja droga, ozy uozyli 
cię tam gotowania? .

— Tak tatusiu! — odpowiada zagadnięta.
— A  potrafiłabyś ugotować m ljko?
— Naturalnie!
— Po ozem poznasz, że już się gotuje i
— Jakto, poozem? Czuć przeoież Bwąd 

w oałe kuohni!

Niepotrzebne.
— Bardzo skromny pogrzeb sprawiła ko- 

ohana pani swemu mężowi... Nie było ani 
śpiewów, ani dzwonienia...

—  A  ozy potrzebne?... Przeoież wie pani, 
żb on był zupełnie głuohyl

U cyrulika.
O t oy . Umiesz pan rwftd zęby?
C y r u l i k .  Umieć umiem... leoz widzisz 

pan doohodzi właśnie wpół do ć w uriMuej, 
nie opłaoi się więo przed obiadem zaczy­
nać.

Dla epileptyków
i dla osób, cierpiących na neurestanię, hysteryę, 
zaburzenia i t. d. choroby na.nerwowej podstawia 
jest pomyślna wiadomość, :e pierwsze medyum 
powagi wspominaj, zaszczytnie uleczenia epileptl- 
conem Dra Weila. System .tyczna koraoya epllep- 
tikonem powoduje, ze ataki po kilka mienią ach 
są cor i! rzadsze a potem oi łkiem ustalą. Epilep- 
tikon znoszą nawet wrażliwi cbo/zy dobrze, 1 bas 
szkodliwych następstw ut ocznych. Proszą żądać 
darmo i opla-, de broszurę Nr. 64 z cham. Labora­
toryjna S. Edelmana w Samborza.
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SfBHi?, siano. Mi  i I w  artykuły rolnicze
najlepiej spieniężyć można przez Włościański Zwlą- 
v.c j rofiucentów paszy i zboża w Krakowie plac 
Matejki 1. 7. Filje: Jarosław, ulica Słowackiego 
• 3.1; Tarnów, wojskowy magazyn prowiantowy.

Włościański Związek objął dostawy siana i 
s. my dla armii w Krakowie, Tarnowie, i Jaro- 
siawiu wchodzi w stosunki handlowe tylko z człon- 

■ plucąo Im jik  najwyższe ceny. Włościanom 
s. y z poradą we wszystkich gałęziach rolniczo- 

:.i„:iowycb i oiziela im zaliczek n i dostawę paszy, 
Po warasb zakrada swoje oddziały rolniczo- 

k;.;;<ilow« Zgłaszać fcię pod adresem: W ło ś *  
c i a ń s h i  L w ię z  >H p r o d u c e n t ó w  p a *  
s z y  i z b o ż a  w  H r a K o w l e ,  p l a c  M a ­
tę  jr t i  7 ,' osobiście lab pisemnie.

— Adresy adwokatów 5

“"i" Dr A. Menasse
tacciuw Mwokacka w ]sile pny ul. Kościuszki.

Bp Wincenty Opitwicz krajowy

otw o rzył a so ce ifiry ; i ś m o Ubc^  »  K rośnie.

Adwokat Dr. ERB
oiworzyl kancelaryę we F r y s z t a k u .

Dr. K. Kulczycki otworzył kance- 
laryę adwokacką 

w Jaśle, przy nl. 8 Maja naprz, Tcw. Zaliczkow.

kiajcwy Dr Józef Łodygowski
otworzył kancelarjg adwokaoką w Żywej (naprz. poczty)

Kraktw Dr Fr. Bardel
Mały Rynek 1. adwokat krajowy.

Krakd# Dr Józef Gabryelski
Bracia 6 ,1p. adwokat krajowy.

Dr. W. Damce
ul. Pańska dum własny. adwokat krajowy.

Nowy polsKi obrońca we Wiedniu.

Dr. EMIL ctełwiij
otworzył we Wiedniu, przy ulicy I. 

Esslingasse 18 
K .axiceie.rję o b r e n y  k a r n e j.

ADW OKAT KRAJO W Y

Dr A leksander Klafften
przeniósł kancelaryę z MosiówWielickich do Lwowa 
ul. Pańska (la. Telefon między miastowy Nr 306.

Wiktor Skcłyszewski
K ra k ó w , u lic a  ś w . J a n a  1 4 , II. p.
rządowj upoważniony geom etra cyw ilny, prze­
prowadza wszelkie roboty w taLree miemictw a 

v chodząca.

NADESŁANE
IlIWLIlSZf ODJBZDY UHII1 M M  I M .
z Hamburga. Do New 'Yorku: parowiec „Ił  pęrator“ 
10|9 „Pretoria11 18]9. „Augustę Yiktorja“ 18|9. Do

Bostonu: parovriec .,Ci6veland“ 30|9. DoPhiladelphi: 
parowiec ,.lJrinz U6kar“ 21|9. Do Biazylii północ­
nej: parowiec „I lio  Negro“ 22‘9. „R io  Grande“ 
3|ro. Dc Brazylii środkowej: parowiec „Cap Roca“ 
1719. Do Brazylii połódniowęi: parowiec,. Gutrune” 
26|9. Do La Plata: parowiec „Cap Arcona“ 23]9, 
Do Cuba-Meimo: parowiec „Dania11 17|9.

JUZEF GRODYŃSK I c. k. 
notaryu js

w Kiakowle, ulica Sławkowska. I. 4.

Na reumatyzm, bóle głowy
migrenę i inne bóle nerwowe polecamy jako 
jedyne niezawodne nacieranie

M I G R O L
1 (nazwa prawnie zastrzeżona).

Cena flakonu 70 hal. — Sposób użycia dla 
każdego flakonu dołączony. Najmniej wysyła 
się 2 flakoniki. Fabryka oraz główry "kład 
wysyłkowy: ę .  K. a p te K a  o b w o *  
d o w a  O . H E L L M A N  w  T a r -  

n o p o l u  1. 2 7 .

PLAC POWYSTAWOWY LWÓW, PAŁAC SZTUKI

W YSTAW A ROKU 1863
(PAMIĄTKI I D ZIEŁA  SZTUKI) 14 SAL. 

OTWARTA C09ZIENNIE OD » RANO DO 6 WIECZ.
h  Młodzież obojga płci i woj- 

F *** skowi do wachmistrza włą­
cznie płacą tylko po 20  hal. — W poniedziałki 

wstęp 1 korona.
C ZY S TY  DOCHOD P R Z E Z N A C Z O N Y  NA

FU N D U S Z  W ETER A N Ó W  NOKU 1F63.

Spróbujcie  
a p r z e k o n a c i e  s i ę
żt> najlepiej jechać do Ameryki angielskimi okrętami, bo są 
największe i najtańsze (4 dni i 10 godzin m o” zem ) naj­
lepszy wikt i obsługa na nieb oraz najwytworniejsze urzą­
dzenie trzeeiej klasy. Na angielskich okrętach niema tak 
Zwanego międzypokładu, jest tylko kla„Ł trzecia o kajutach 
dla 2—6 osób na w zór, klasy drugiej. Osobne jadalnie 
-..................... = ~  i salę do zabaw. —  —

Po bliższe informacje naleiy pisać i listy adret ować:

Anglo - kuntinentales Reise Bureau
(Anglo kontynentalne Biuro podróży).

Glashaven 22, ROTTERDAM (Holland).

Okręty idą w prost do portów :
Półn. Ameryki: New-Yo. k, Boston, Philao Ipliiia i f ’ ort- 
Kanady: Ha'i x , SI. Jon i Quebec. fland.
Połudn. Ameryki M ortew ideo i Buenos Aires (Argentyna) 

R io de Janeiro f Santos (Brązy] ja).
Urzędnicy Polacy! Ceny niskie. Zastępców poszukuje się.— 
List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal., a pocztówkę 

 . ... —: — - za 10 hal. i  — -

poczta: Chrzanów.

(Firma katolicka i polska 
a najstarsza w Galicji). Pro­
dukuje wapno budowlane, 
do celów chem icznych  i
wapno palone mielone 
do nawożenia gruntów.

Ceny umiarkowane, 
na żądanie oferty.

Kupując
lub zamawiając towary, uprzejmie pro- 
imy  naszych P r z y ja c ió ł  powoływać 

się na „ P r z y ja c l f t la  L udu*,,

Czarneziem morg r i 700 ko. 
ro™ majątek Wojciecho­

wice 8 kim. od 6.acy: kole' 
Lwów-Podhajce. Budynki, ła­
ny, las, q grody, łąki. 240 mor­
gów. ' ikoiic piękna, sucha, 
w pobliżu 3 Lapiice eolskie. 
Bozsprzedat przez Towarzys­
two Za.iczkowe w Przemyśla­
nach, 9 -9

CzolaJnlKów Krawieckich
do lepszych rooót, oraz u- 

cznia To praktyki przyjmie 
Kolasiński Tarnobrzeg 1-2

Meter 8-10 koni siły, benzy­
nowy z gazownikiem do 

zwykłej ropy firmy „Polkę11 
Wiedeń, w całkiem dobrym 
starce, « każdej chwiii motna 
zobaczyć w mchu. Z powodu 
zapotrzebowania większej siły 
zaraz do sprzedania. Franciszek 
Bienia w Bóbroe p. Chorkówka 
stacya Krosno. 1-3

SZKOŁA
k r o ju  i s z y c ia
Handj WłuszczyńskieJ
dyplom, uczennica Parysk. 
Akad. Umiej. Dla przyjez­
dnych pensjonat ul. Karme­
licka 1. 14 II p., Kraków

M
otor 10-12 koni siły, ben­
zynowy z gazownikiem 

do zwykłej ropy, 2 firmy,, VTar- 
cnałowski11 Wiedeń, w dobrym 
stenie, z powoda apot-zebo- 
wanit większej siły zaraz do 
sprzedania Józef Paczosa Bia­
łobrzegi stacya p Krosuo 1-3

Cprzedam zaraz 20 morgów 
w  gruntu przy drodze powia­
towej, dom murowany, ski p 
towarów mieszanych wyszynk 
wina sprzedaż wódek pod kor­
kiem, stodoła stajnie chlewnie 
uowe, do stacyi kolejowej 
km. szkołb dwu klasowa w 
miejsca. Z głoszenia przyjmuje. 
Wojciech Biela Ostrów O. p 
Bopczyce. 2—21

Wyborny miód
świeży deserowy, kura­
cyjny z własnej pasieki, 
6 kg. blaszanka B 8.—. 
Wyborny miód stołowy 
do picia 41/, litr. gąsiorek 
K 6-80. Wysyła za zali­
czką J . M . F A R B A ,  

Podhajce 37.

b kg nowe darte 
K9-60, lepsze K

Pierwszym warunkiem zwycięstwa ludu Jest 

zjednoczenie eię wszystkich chłopów w jad- 

nf armjg P. S. L.

I H i i i l D i l l t i

12,białepus :y»«i 
darŁe K Idj 24

La - śnieżno-1 ii 1 iśnieżno-białe 
miękkie jak puch. K 30, 86, 42, 

Gotowa pościel 
z czerwonego nankinu dobru 
napełniona, pierzy naiub piernat 
130 on długa Ilu erk szer, K 10, 
12,16, i 18. 2 m dlage 140 cm aa, 
K 13,15,18 i 21. Poduszka 80 om 
długa, 58 cm szeroka K 3, 3*50 
1 4- —. 90 cm długa 70 om * ter. 
K 4.50 i 5-50, wykonanie a edtag 
żyozenia. Wedle miary o mafa- 
race włosienne na 1 łóżko E 27, 
lepszeKSS-—. Przesyłka franka 
za zaliczką od K 10. Wymi, na 
lub zwrot za zwrotem Pnrta 
dozwolona. 2 -2 8

B e n e d y K t  S .  c h b .e l , 
Lobes Nr. 62, obok Pilzna 

Czechy.

Rozszerzajcie
„P rzy jac ie la
=  L l £ f l l T =



N r. 3 9 t)n ia  21 w rześn ia  1913 r. R Sk X V .

PRZYJACIEL
Soborowe drzewa
i krzewy ow ocow e nabywać można po 

cenach bardzo przystępnych —,

w Zaftładzie sadowniczy

GLINKA
Bubwencyonowanym przez c. k. Rząd i kraj.

Adres: Zakład sadowniczy G L I N K A  
w  Prądniku Czerwonym poczta vs miejscu.

Cenniki darmo i optatnie. i - 8
Dla instytucji, sadownictwo popierających 
z na c z ne  o p u sty , od cen katalogowych.

larzid t i r l i  paromo iii Korczynie
stacya Krosno, prowadzony we własnej administracji, 
poleca wszelki materjał tarty jodłowy, jako to deski, 
11-12 rygle i łaty po ceńach znacznie zniżonych.

Zarząd d ó b r  Stanisława hr. Szeptyckiego.

Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać ao A m eryki lub 
Kanady, aby udal; rię z pełnem zaufaniem tylko wprost do

Bruro podróży Zofii Biesiaifeckśsj w Oświęcimiu,
 - - które nie ma żadnych agentów ani naganiaczy. - - - - -  -i-'-

„ W I S Ł A
T o w a r z y s t w o  w z a j e m n e g o  K r e d y t u  
we Lw ow ie, ulica L eo n a  SapieKy L. 9 .
Udziela członKom swoim ubezpieczonym we „W iśle" poźyczett na weKsle lub 
sKrypta dłużne na najniższy procent i najdogodniejsze warunKi spłaty.

Przyjmuje wftładKi na KsiążeczKi i płaci od nich 5°/0.
Podatek rentowy opłaca Towarzystwo z własnych funduszów. 

:rrr :̂— Udziały rzłonków przynoszą dywidendę. — ^

Kftacesyonow. reskryptem c. k. Ministeryum spraw wewn. z d. 9 sierpnia 1898 r. L. 4647.

79 W I S Ł A € €

Ludowe Tow. wzaj. ubezp. we Lwów je, Leona Sapiehy 9
zasługuje na poparcie jako najtrńsze krajowe Towarzystwo asekuracyjne.

= Spółka i  
fakturowa
SE w  K r o ś n ie  =c
slowarz. zarejestrow. z potrśjoę ysmą

przyjmuje

wkładki oszczędności
i płaci 5 i pó ł procent pd

dnia złożenia.
Dolary i obce pieniądze liczy 
najwyżej i wydaje bezpłatnie 
skarbonki dla drobnych osz­
czędności. — Z Rady nadzor­
czej Dr. Feliks Czajkowski, 
Jędrzej Krukierek, członek Ra­
dy nadzorczej Stron. Lud. iŁd.

MmW Związek producentów im
u  Krakowie, Kontumacya za no^ym dworcem towarowym

Adres na listy: Kraków i ach 130.
Przeprowadza wszelkie transakcje paszę ja k : koniczem, 
sianem, słomę I owsem oraz pośredniczy przy dosta­

wie żyta dla c. k. armji.
Dostawy podejmuje tylko od producentów-członków. 
Zakłada lokalne Spółki producentów paszy dla wspólnej 

sprzedaży produktów drobnych producentów. 
Adrt-s telesrraiiczny „Zetpepe11, Kraków. Telefon 384

[ Polecamy gorąco wszystkim,
którzy mają zamiar jechać do A m eryki lub 
Kanady, aby udali sięzpełnem zaufaniem 

tylko do

BIURA P O D R Ó Ż Y
Włodz. Hordynskiego w Dukli
— — — a— miawammm

Znak

SternĴ ^Mgrfce
„Gw iazda" na w orku

T O M A S Y N Y
daje najlepszą rękojm ię, że tow ar praw dziw y 

i skuteczny.

Tom&syna „€5Wi:AZDA(i iest 
pod oziraHy niezrównany 
:: nawóz fosforowy! ::
Bezpłatna analiza kontrolna w kraj. stacyach 

dośw iadczalnych chem iczno-rolniczych.

Jćzef Karrrch, Lwów, m. Kościuszki 18.
Cenniki i broszurki darmo i bezpłatnie.

SJtmu

Pateut austr 41756. 
W y r ó b  K r a K u w i K i l !  

D o s K o n a k a

poR rycie
d a c H ó w k a  m i

Lekkie i piękne, nie y.ymaga 
nigdy reperacji. 13— 3C 

Najwyższy stopień ognlotrw»łe#ol.

A S 8 I T
Łupek asbestow y odpornj 
na zmiany powietrza i viatrv. 
Fabryka łupku asbestow.

„A S B I T“ .
Spółka z ograniczone poręka 

K R A K Ó W, 
Fabryka: ul.Starowilśna8:> 
Biuro centr.: „  4g
Dokładne kosztorysy poda a 
Fabryka s_a doniesieniem dlu- 

gości krokiew i kalenicy.

Hasa Zaliszta »Zpa
  ■ ■ — Stowarzyszenie z ograniczoną noręHą —

przyjmuje wkładki Oszczędności na 5Va°/oi udziela po­
życzek wekslowych, hipotecznych, bierze w zastaw 
papiery wartościowe, przeprowadza transekcye, zmienia 
pieniądze zagraniczne i t. p. Prezesem Rady Nadzorczej: 
Dr Adam Fonferko. Dyrekcyę stanowi? Staniaław 
Szczepański; Dr J. Lodygowski i Grzegorz Jakubowicz
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Ajencji Tow. wzaj. ufaezp. „Wisła" znajduje 
slf Kra\ów, ul. WoliKa 19 w Adm. „Przy­
jaciela Ludu" gdzie przyjmuje Jię ubezpiecze­
nia I udziela się wszelkich rad i wyjaśnień 

w sprawie ubezpieczeń.

N a jlep sze  ź r ó d ło  c z e s k ie !
Tanii pierze! & s ° 2di:
lepszego 2-40 K; półbjał, 2'80 K; 
białego pnehowatego K. 6-10, 1 kl. 
najprzedniejszego białego jak śnieg, 
dartego 6-40 i 8 K ; 1 ki. puchu 
szarego 6 i 7 K ; biał sgo przedniego 
10 K ; naj przedniej sz. z piersi 12

Prry odbiorze 5 Klg. optatnie.
Gotowa pościel z gęstego czerwonego, niebieskiego, białego 
lub żółtego nankmn 1 pierzyna lsO cm. długość 120 cm.‘sze- 
rokości w raz z 2 poduszkami, każda 80 cm. długości, 60 
cm. szerokości napełnionemi nowem szarem, bardzo trwałem

Poduszki 90 cm. długie, 70 cm szer. po 4-B0, 6-20 i 6-70 K. 
Piernaty z mocnego pisanego “ łótna 180 cm. diugie, 110 cm. 
szerokie po 12 80 I 14-80 K. Wysyła za zaliczką od 12 K po- 
oząwszy opłatnit. Wymiars. dozwo.ona, lnb zwrot pienięd-y 
A t o w  nieodpowiedni. Obszerne cenniki darmo i opłatnie.

S. Benlsch w Deschenitz Nr. 905 Czechy.

dla rolnictwa i handlu wc Lwowie 
Syhstiisha 17, telefon Hr. 1677 i 1E78.
Bardzo korzystna lokacja/pieniędzy przez wkładki 
na ^iążeczki wkładkowe dd 20 koron począwszy na

5°;
z wypłatą do 6000 K dziennie bez wypowiedzenia. — Po­
datek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. — 
Wkładki zamiejscowe przesyła się do Banku najlepiej 
przez pocztową Kasę oszczędności, której czeki Bank wy­
syła no żądanie bezpłatnie, tak, że na każdej poczn ę 
pieniądze bezpłatnie do Bankn wysłane być mogą.

P o ź y c z K i  h ip o t e c z n e !
.Najkorzystniejsza i najpewniejsza przesyłka pieniędzy 
z Ameryki wprost do dm  lub do naszych zastępstw 
(V Ameryce, których adresy każdej chwili na żądanie 
podajemy. ] rzesyłka zostaje nastęj nie u nas opro­
centowana albo "według zlecenia w kraju w opłacona.

PP. Emigrantom zaleca się ten s^o-
I sób przesyłania w  ich własnym

interesie, gdyż daje to najw ię­
kszą p e w n o ś ć  bezpieczeństwa.

I

LINIA KAMBURG-AMERYKA
Regularne przewożenie podróżujących ....anymi pierwszo­
rzędnymi parowcami. HAMB1 RG — NOWY - YORK. 
HAMBURG — FILADLLF1A. HAMBURG- KANADA.

Hamburg — Środkowa 
Ameryka 

Hamburg — Venuzuela 
Hamburg — B olumbja 
Hamburg — K iba 
Hamburg 
Kanada

Meksyko

Hamburg — Brazylja 
Hamburg — La Plata 
Hamburg — Arabja 
Hamburg — Persja 
Hamburg — Afryka 
Hamburg — Indje zach.

Antverpia
Linja Eamburg- Ameryka prowadzi na prawie wszyst­
kich swoich nowojorskich parowcach cztery klasy prze­
wozowe: I  kajuta, II kajuta, III klasa i międzypoklad. 
Parowce Hnji Hamburg-Ameryka dają przy znajomi- 
tem utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dla podró­

żujących w kajutach i wychodźców, f  23—62 
O wyjaśnienia i co do prz, ,?ozu należy się zwrócić do 
generalnej reprezentacji lin ji H imbnrg-Ameryka, Wiedeńl 

Kartnerstrasse 38, albo do jej agentur:

we Lwowie, uilca Gródecka I. 95, 
w Czerniowcach, Herrengasso 16,

Najwyższe plony zapownia rolnitcm I 
■g Wapno palone, mielone, nawozowe.
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Wapienniki, Kaiklenlołomj I H łp  wapienny „Trzsblnla"
Spółka z ograniczoną odpowicu cialnośctą.

Krak ów, nlica Bracka 1. 6. — Telełon 2456.
Reprezentacja na Galicję: „PŁUG", Dom kamleowo-rolnlezy Stefana 

Konopki, kraków, Rynek Klaparski S. Telefon Nr. 1056.

Już w yszedł z druku nowy
mój cennik ilustrowany naj­
rozmaitszym. harmonijek w na­
der dobrym gatunku 1 wspa- 
niałem wykonaniu, po cenach 
przystępnych, który wysyłam 
na żąc lanie darmo i opłatni* 

Adres:
M. Hussbanm, Nowy Sącsj

Za 4 korony
Pocztówkę zawierającą lbC 
sztuk znakomitych Kwargli 
marki „BR‘‘, -w ysyła za po- 

praniem pocztowem
Fabryka serów

BRACI ROLNICKICfi 
Kre.ków, W  ielopole 7/S

Cenniki na żądanie darmc.

Do sprzedania za przystępną 
cenę duży kamieniołom z 

kawałkiem gruntu blizko Kra­
kowa. Zgłoszenia do Administr. 
„Przyjaciela Ludu“ , FraRów.

Bandaże
na przepuklinę pę­
pka 3 do 12 kor. 
Na nrzepuklinę 
brzneha 10 do 26 
kor. Na przepukli­
na pachwinową 4 
do 16 kor. Na 
przopnklinę pa­
chwinową gdy już 
opada w dół 6 do 
26 kor. Opacki 
przeciw opadania 
mat icyBdo 20 kor. 

gumowe na żylaki 
p. Zamawiając należy 

nadesłać miarę w około ciała 
i opisać z którego boku prze- 
pukliila i jak wielkat- Wiek? 
Zatrudnienie? Jak długo trwa? 
Czy nosił jakie bandeża i czy 
może p rzeźbo Jził operacyę? 
Wysyła dyskretnie za zaliczką 
pocztową. Gdy nieodpowiada 
to można wymienić M. L. 
Polaczek, Sam bor. Nr. 5'/, 

2 -20

Pończoch 
t.

PARCELACYA
2 3 0 0  morgów gruniu 

ornego i leśnego
w bardzo urodzajnej i przepuszczalnej glebie.

H olc w bogatej kulturze są wszystkie drenowane i wolne od wylewów, łąki 
zmeliorowane, wskutek czego przynoszą znaczne dochody, lasy do rąbania i mło­

dniki, zręby na grunta orne do przeistoczenia.
Obszary te sprzeda M orawski banK agrarny i przem ysłow y  
w Bernie w najkorzystniejszych warunkaon, ratami do spłacenia. Do tego

należą:
tizy folw arki i las w gminie W ysokiej (pow. Strzyżów n/W.), 
1, 3 i 6 km. od stacyi kolejowej Dobrzechuw. Kościół rz - katolicki i ruski, ‘2 szkoły 
polskie i 1 ruska w miejscu. Terena naftowe. Razem 550 morgów gruntu ornego 
i 1100 m. lasu.
folw ark Zręcin (5 km. od pow. miasta i stac. Krosno), bardzo ładny 
pałac z wielkim parkiem, budynki gosp. murowane, pod dachówką. Do sprzedania 
z 20 mórg ornego gruntu, 90 morg, najrentowniejszych zmeliorowanych łąk i 2U0 
mórg lasu młodego. Kościół i szkoła w miejscu.
folw ark WiCanowice górne ma 290 morgów gruntu ornego, leży
L km. od kolt” . ■■ km. od pow miasta Wadowice.
folw ark Biala^Ł-ipniK. gdzie jest do sprzedania duży dom mieszkalny 
i budynki gospodarcze w bardzo dobrym stanie z 60 mórg gruntu ornego naj­
lepszej gleby. Wobec tego, że w pobliżu się znajdują wyższe szkoły, jest ten 
majątek pod wzlędem wychowania dzieci bardzo korzystny d'a większej familji 
Informacji udziela dysponent banku lub nadleśniczy, oba w gm. Wysokiej, poczta 
i telegraf Doprzechów, i dysponent banku w Zręcinie, poczta Chorkówka (pow.

Krosno).
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D a I m *  _  n ie z b ę d n y  p o k a r m  
K w l O S  ;; r o ś lin n y .

Józef Karrach L w ó w ,  
Rościuszhi 1. 18,

I Światową sławę |
J uzyskał w krótkim czasie L

I.2UU 
llllti* [po- 
i>adczifl) od 

lekarzy.

11.000 
podziękowań 

od wdziącznrch 
uzdroortonycti
znary i wychwalany powsiechnie ś r o d e k  do  

n a c i e r a n i a  poa nazwę

Ichtomentol
który setkom tysięcy cierpiącym przywróci! zdro­
wie i dziś jest prawie u każdego ulubionym środ- 
i iem domowym, który jak najbardziej zastarzałe 

i uporczywe wypadki:
reumatyzmu, gośćca, nrrw oboli, bolu  głow y 
lub zębów , kłucia w  boku, spuchlizny, zapa­
lenia staw ów  i tym podobne delrghw ości
usuwa bezpowrotnie w jak najkrótszym czasie, 
nawet w tyob wypadkach, w których inne środki 
nie pomogły. Skutek nadzwyczajny. Działanie 

szybkie i pewne.
Jedvnn głów ny '  ■ iiryka i wysyłka 
praw dziw ego ICH TO M EN TO I-U 
LaDoratorjum cnem iczne aptekarza

SZYMOnn E O H I i  v  S a n t a ,  Synek 301.
Pocztr wysyła sie franco — (z opłaconą pocztą)
6 flaszek za 6 koron, — 10 flaszek za 
10 koron, — 25 flaszek za 23 koron.
UWAGA: Uprasza s.ę żądać tylko Iektomentolu 
w piombowanem o .akowaniu i zamawiać Ichto­

mento) tylko ze Sambora.

NA RATY M ASZYN Y
&o szycia I hak tc

poleca

największy skład w kraju
40—52 firmy

R. Pawłowski
v  K n M e ,  Synek li.

Cenniki z  historyą maszyn, d arm o i opłatnie.

Przywiększ^c^amówtRniach^^iele^amej^

THIERRY'E60 BALSAM
jedynie prawdziwy, 
wszystkich chorobach

przy
Idecho-

nknteczny 
izystKicr cnoroDacr dróg oddecho­

wych, kaszlu, chrypce, katarze, chorobie 
petyta. złem 
eśdacłi. kur­

cze ch *o. jC etc. Zewnętrznie przy 
wszystkich chorobach ust, bolu zębów, 
jako woda do usł, popi zeniacL. wy­

rzutach etc.
THIEHHY EfiO M tt GEIRTFOLIDOlfl

skuteczna również przy za­
starzałych ranach, rakc wi - 
tych pnchlłnach, zapale­
niom, wrzodach, karbun- 

kułacb, wyciąga ciała obce, czyni bolesne 
oper.acye zbędnymi. 2 słoiki 3-60.

Apieka pod „Aniołem Stróżem" A. Thierry

1212 albo fili -Jbo 
1 dnża flaszka po- |

d r ó ż n a  Ł .  5 ’ u O .

W Pregradzle obok  Robttscb. Dostać można we wszyst­
kich aptekach, hurtownie w drogneryach. 12-20

Wał Sd DBAJCIE O SWOJE ZDROWIE.k*MW
Najlepszem leka.stwem we wielu ciężkich cierpieniach jest 
sławne W IN O  Z IO Ł O W E , które pobudza trawienie i czy­
ści krew. Wino to jest wyciągiem umieięWIe dobranych ziół 
leczniczych, a działa znakomicie w ■ypadkach kataru żołąd ­
kow ego, kurczów  1 b ó lów  żołądkow ych, n lea traw rdci, 
katara k iszkow ego I obstrukcyh W czas nżyte W IN O  
Z IO Ł O W E  usuw - w najtoćjfcsżym czasie b o n łą w y , zgagę, 
wżdęcia, nudności wym ioty, objawy na] lotykane zawbzo u lu­
dzi cierniącvch m  żołądek, lila stp-ych i słabowitych dzii ci jest 
W IN O  Ż iO Ł O W E  niezbędnym środk. rr wzmaemajarym, 

Cena flaszki kor. 2*40.
3 flaszki wysyłamy opłatnie nie licząo o u kowania ani skrzynki 

Jedyny wyróc i skłfd wysyłkowy:
C. k. Rpteka Cyrkularna i. L E W I C K I E G O  w Buczaczn, RyneiL

Strażnica Polski Ludowej
Miesięcznik Niepodległościowej Polski Ludowej.

Wychodzi co mieuąc w Nrakowie, Rynek 6 (Szara kamienica). 
Prenumerata 3 X  roczi ie z przesyłką pocztową.

Numer pojedynczy BOhal.

Barchan;, flanele,
materye na s ukr e  damskie, kanafasy, ox- 
forty, szyfony, materye na odzież, dla męż­
czyzn i chłopców , ręczniki, chusteczki i ob­
rusy, jako też wszelkie wyroby tkackie 
w  najlepszych gatunkach poleca najtaniej 

ewangelicka firma

Hudec i Lochman, tkalnia
Novó Mesto n/Metuji (Czechy).

Przepysznie wykonana kolekcya wzorów  
bezpłatnie i tranko i—10

F A R B Y
lakiery, Dokost czybto lniany, terpentynę, oleje i wszel­
kie przybory do malowania tylko w najlepszej jakości. 
Najrozmaitsze kremy, pudry, mleka liliowego i mydła 
przerw piegom, liszajom i wyrzutom skórnym. Najlep­
sze środki do wytępiania szczurów i myszy. Główny 
skład świec kościelnych, stołowych i powozowych, wos­
kowych i stearynnwch.y Najlepiej i najtaniej do naby­
cia tylko w Drogueryi pod Czarnym  psem S. Ja­

nowskiego w Krośnie.

TAN IE  C Z E SK IE  PIERZEI
yiS£3>~m. 5 kg i owe

darte K 9 60, 
epsze K 12, 
'iałe puszy­

ste darte E  
■t—, j , . -  — ld, 24, śnie­

żno -białe miękie j R puch, E 
30, 86, 42.

Gotow a pościel
z czen.onego nankiru dobrze 
napełniona, pierzyna lub pier­
nat 130 cm długa 116 cm szer. 
K 10, 12, 15, i 18. ? u długa 
140 cm szer. X 13, 15- 18 i 21. 
Podouzkj 8C cm długa, 58 6zer. 
K 3, 8 50, i 4 90 cm długa 70 
cm szer. K 4'50, i 550, wyko­
nanie według. życ: enia. Wedle 
miary trzy matei ace włosienne 
na 1 łóŻKii K 27 lepsze K 33-—. 
Przesyłka franko za zaliczką 
od K 10. Wymiana lub zwrot 
za zwrotem porta dozwolona
A R T U R  W O L L N U H .
Lobes N r .  62, k. Pilzna 

(Czechy.) .>—26

C. k. rządowe upoważnione

Biuro wojskowe
emerytowanego c. i k, majora- 
audytora  (sędzia wojskowy) 

Józefa  Martusiewicza 
w  K rakow ie, plac G roble 
1. 6, przedtem ul. Zwierzynie­
cka, przeprowr U a wszelkie 

•prawy woj kowe.



P R Z Y J A C I E L  L U D U Nr. 39

w  W a d o w i c a c h
Posiada na składzie stosownie do pory wszelkie gatun­
ki zbóż, bądźto ozimych lub wiosennych, wszelkie ga­
tunki koniczów nasiennych, oraz traw pastewnych, na­
sienia buraków w najlepszych gatunkach, jakoteż wszel­
kie artykuły w zakres gospodarstwa rolnego I domowego 
wchcdzęce- Wszelkie nawozy sztuczne, jak Superfos- 
faty mineralna. Kostne i amoniakalne w różnych pro­
centach, męozlrf Thomasa, sole potasowe wysoko pro­
centowe, Saletrf chilijską, oraz wszelkie inne nawozy 
z najlepszych źródeł pochodzące, z gwarancją procen­
towej zawartości, posiada w każdej porze na składzie. 
Węgiel krajowy z najlepszej kopalni „Bory“, dostarcza 
całymi wagonami, oraz sprzedaje na p o j e d y n c z e  
cetnary w magazynach Towarzystwa. Dostarcza nie­
mniej wapno, papę do krycia dachów, płyty izolacyjne 
wszelkie narzędzia rolnicze, orak s i k a w k i  dla straży 
pożarnych po cenach najprzystępniejszych i najdogo­
dniejszych warunkach. Dla Kółek rolniczych dostarcza 
nawozy sztuczne całymi wagonami po cenach fabrycz­
nych z odpowiednim rabatem oraz węgiel po cenach 
kopalnianych. — Wszelkie towary są pierwszorzędnej 
Jakości, za gotówkę i na kredyt.

Zamówienia uskutecznia się odwrotnie.
DYREKCYA.

GALICYJSKI BANK ZIEMSKI
FILIA WE LWOWIE, UL. PAŃSKA 17, I. P.
sprzedaje grunta w różnych majątkach Galicji Wschod­
niej na dogodnych warunkach i po nizkich cenach. Poleca 

między innemi knpno w  majątkn:
MARUSZKA ad KUTKORZ. pow. Złoczów, o 2 kim. od 
Kutkorza, gdzie się znajduje poczta, telegraf, stacya ko­
lejowa (szlak główny Lwów-Podwołoczyska, o godzinę 
drogi koleją od Lwowa), klasztor Kapucynów, kościół 
i szkoła polska. W Kutkorzu większość stanowią polacy. 
Dwór w Marnszce przeznaczony na szkołę polską dla ko­
lonii. Zarobek w miejscowej krochmalami. Gleba nadzwy­
czaj urodzajna: tłusty głęboki czarnoziem o podglebiu 
przepuszczalnem. Położenie pól równe, lekko nachylone 
kn południowi. Łąki słodkie dwukośne. Okolica gęsto za­
lesiona, w Marnszce jednak lasu niema. Budulec będzie 
można nabyć z rozbiórki budynków folwarcznych. Cena 

za mórg 1.000 — 1.300 kor.
W STADNI, pow. Złoczów, stacya kolei i poczta w  Skwa- 
rzawie o 3 kim., posiada Bank na sprzedaż kilkanaście 
gotowych zagród włościańskich w obszarze od 6 do 15 
mg. po stosnnkowo bardzo nizkiej cenie 900 koron za mórg 
W T a z  z budynkami. Gleba urodzajna, pszeniczna. Szkoła 

polska w miejscu.
W Marnszce Btale, w Stadni zaś co czwartku, urzędują 
delegaci Banku npoważnieni do sprzedawania gruntów 

i odbierania zadatków.
Szczegółowych informacyi o parcelacyi innych majątków 
ndzieli Bank za pisemnem czy osobistem zgłoszeniem się 

pod adresem Filii we Lwowie, nl. Pańska 17, I. p.
Na razie zadawalnia się Bank złożeniem zadatku i oddaje 
grunt w posiadanie. Najdalej do dwóch lat winna być 
złożona połowa ceny !
Na żądanie wyrabia
wysokości trzeciej cz. . _
których osadnik winien złożyć tylko jedną czwartą część 

wartości gospodarstwa.
W  razie potrzeby ułatwia Bank osadnikom nabycie in­

wentarza, zabudowanie się i zasiew pól.
BANK ZIEM SKI

opro- 
koron

GALICYJSKI
przyjm uje wKładKl oszczędności i o
centowuje je na 5°/0, a przy kwotach ponad 1.000 ko.uu 
złożonych na czas dłuższy, stosownie do porozumienia 

z Dyrekcją t&KŻe i wyżej. 10—14

Niezbędną w domu 
Niezbędną do podróży 

Niezbędną do wycieczek 
Niezbędną do sportu 

Niezbędną o każdej
pogodzie4 -8

jest

D ian o  H o d h o  F r a n c u s k a
z m en to lem .
Wszędzie do nabycia.

T a n i e
p ie r z e  n a  p o ś c ie !  

i  p u c h
1 kg. szare darte 2 K, lepsze 2 40 K, półblałe prima 2-80 K, 
biała 4 K, prima miękkie jak pach 6 K, wyśmienite 7, 8 
i 9-60 K, puch szary 6, 7 K, biały prima 10 K, kwap pier­

siowy 12 K, od 5 kg. franko.
- '  * ■ z gęstego czerwonego, niebieskiego, żół­

tego lub białego inletu(Nanking) 1 pierzyna 
ok. 180 cm. długa, 120 cm. szeroka z 2 poduszkami, każda 
ok. 80 cm. długa, 60 cm. szeroka, dostatecznie napełniona 
nowem, szarem, kwapiatemi trwałem pierzem K 16, półpu- 
chsm K 20, pierzem puchowam 24 K. Pojedyncze pierzyny K 10, 
12, 14, 16. Pojedyncze poduszki K 3, 3 60,4. Pierzyny 200:140 
cm. objęt. K 13,15,18, 20. Poduszki 90:70 cm. objęt.JK 4-60, 
5, 5'50. Piernaty z najlepszej dymki 180 :116 cm. objęt. K 13 
i 15 wysyłaod lOKfranko za zaliczkąlub poprzednią zapłatą.
Max Berger in Deschenitz 19ZI9 Bóhmerwald.
Niema ryzyka ponieważ wymiana dozwolona lnb pieniądze
zwraca się. Bogato ilustrowany cennik wszelkich towarów 
z pościeli bezpłatnie. 6—35

Pierwszy i najstarszy skład w kraju
maszyn do szycia i haftu, krawie­
ckich i szewskich oraz do wyrobów 
pończoszkowych i trykotowych. — 
Kurs haftu bezpłatnie. Agenta­

mi się nie posługuje.
O lm
O lCO

Przyjm uje do naprawy 
m a s z y n y  do szycia 
w s z e l k i c h systemów,

JÓZEF IWANICKI,
mechanik specjalista

w Krakowie: iiotel Pollen  ul Szpitalna l. 32.
Cenniki opłatnie i darmo.

L w ó w ,  1x1. -A_łc fil c ie r n ic ie  sl 1_

W yroby tKacKie
z najlepszego przędziwa, jaknajstaranniej wykonane, jakd to: 
Płótna białe zw ykłej i prześcieradłow ej szerokości, 
dym y, drcllszki, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, obru­
sy, serwety, barchany, flanele, szewioty, ptócienka kolor, na far­
tuszki, sukienki, bluzki i silne tkaniny na ubrania męskie poleca

TKALNIA PŁÓCIEN MICHAŁA MI^OWIGZA
w K orczynie, obok  Krosna.

Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. — Kto tylko raz jeden 
zamówił towar z mojej tkalni, ten gdzieindziej płócien kupować 

nie będzie.

Pierwsza elektro-motorowa 
fabryka wędlin a . Różycki 

Kraków, Sławkowska 22, po- 
ieoa: słoninę polską po K 1-80 
za 1 kg., sadło po K 1-70 za 
1 kg., smalec polski po K 2-— 
za 1 kg., kiełbasę siekaną po 
K 1'80 za 1 kg., kiełbasę kra­
janą po K 2'40 za 1 kg. (Wę­
dzonka) boczki wędzone sur. 
po K 2-— za 1 kg. loco Kra­
ków. Wysyłki uskutecznia od­
wrotnie. 6—10

SINA PELZ
Kraków, 

ul. Gertrudy 29/L.
Harmoni- 
kaz 8 kla­
wiszami 

k. 2-80 z 10 
klawisza­
mi i 2 re­

jestrami 
K 7. Remt. ancer zegarek mę­
ski wyregulowany z gwaranc. 
K 4‘5C. Garnitnr obrur z 6 ser­
wetami z trwałej i pięknej ma- 
terji, cały garnitur 3 Korony. 
Cennik na żądanie wysyłam 
darmo i opłatnie. 3—12

WAŻNE. 8-16

Plaster na nagniotki z gwa- 
rancyą wygubienia w ciągu 
3 dud, cena 1 kr. Środek na 
ból zębów nsnwający natych­

miast ból, 1 kr., poleca
„fln tfM ptfko" Kroków, Ficti poczt 77.
Oprócz powyższych poleca wa­
tę, opatrunki, pasy przepukli­
nowe (rnptnrowe) pasy bruszne 

opaski dla kobiet i t. p. 
Esencye do wyrobu rumu i 
wszelkich wódek. Każdy może 
sam sobie w domu wyrabiać 

rum i najlepsze wódki.

J aja  w y lę g o w e
kur „Wajenaotów” złotych po 
30 hal. za sztukę wraz z opa­
kowaniem sprzedaje Hodowla 
kur W. Serafina w Mraźnicy 

p. Borysław.

W in o  o w o co w e
jabłecznik, deserowe po 70 h. 
stołowe 40 h. za litr, wyByła 
w beczkach od 30 1. począwszy 
Zakład wyrobu win owoco­
wych w Żółkwi Michała Ole­
arczyka. 7—13

De sprzedania 4’/t morgi 
pola w  tem 3 morgi orne­

go ze zbiorami l*/4 las sosno­
wy, stodoła, stajni* nowa, 
chałupa stara, nn nową drzewo 
oprawione, 2 krowy i cały in­
wentarz za 4,700 kr. 6 mer* 
gów pola ze zbiorami, budyn­
ki gospodarcze i aom, nowe, 
2 Krowy, jałówka i cały in­
wentarz do sprzedania za 
10.600 kr. Zgłoszenia Andrzej 
Lis, Jaźwiny p. Czarna pow, 
Pilzno.

Nie wsplerajole wrogich 
gazet pieniędzmi  za 
ogłoszenia!

Największe Towarzystwo okrętowe i kolejowe

C A N A D IA N  PACIFIC R A I Ł H A Y  C O M P A N Y
posiada najszybsze połączenie z Tryestu do Kanady i z Antwerpii do 

Kanady a także do Ameryki Północnej.
Okręty towarzystwa Canadian Pacific wychodzące z Tryestu, nie posiadają 
wcale międzypoKładu ale tylko same kajuty na kilka osób, mianowicie tylko 
kajuty drugiej i trzeciej klasy, wskutek tego wszyscy pasażerowie mogą uży­
wać pokładu do spaceru, sal do palenia, salonów dla pań, sal muzycznych i t.d.

Najwygodniejsza i najtańsza podróż. 
Towarzystwo Canadian Pacific ma własno biura okrętowe we Lwowie, 
Krakowie, Oświęcimiu, Szczakowej, Brodach, Husiatynie i Podwołoczyskach.

śn ień  udziela Biuro w Krakowie, ul. Pawia I. 8.
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